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Szlachta czeska wobec ugody.
W sytuacyi obecnej , gdy rozpocząć się mają 

rokowana w sprawie ugody czesko-niemieckiej, 
która zawyrokuje o losach gabinetu hr. Bade- 
niego j  konstelacyi parlamentarnej, doniosłe ma 
znaczenie mowa przywódcy czeskiej szlachty 
feudalnej ks. Fryderyka Schwarzenberga, wy­
głoszona w niedzielę na zgrumadzeniu wybor­
ców w Budziejowicach. W mowie tej prztde- 
wazystkiem na dwie kwestye baczną zwrócić 
należy uw*gę: na zsolidaryzowanie się czeskiej 
większej własności z obecnym programem Mło- 
doczechów i n? oświadczenie, że większa wła­
sność czeska t y l k o  S e j m  uważa za miejsce 
właściwe do prowadzenia rokowań ugodowych, 
Enuncyacya ta przedstawiciela szlachty czeskiej 
jest wprost sensacyjną i zaprzecza pogłoskom, 
jakoby czeską i niemiecką większą własność po­
wołać miano do nawiązania rokowań ugodowych.

Ks. S c h w  a r z e n b e r g  omówił przecle- 
wazystkiem sytuacyę polityczną, wśród której 
odbywały gię wybory. Z wyborów tych wyszli 
posłowie, których ugiupowanie odmienny dało 
obraz od tego, jaki widzieliśmy w ubiegłym 
okresie ustawodawczym. Lewica niemiecka, któ­
rej dążeniem było wszelkiemi środkami zniwe­
czyć uprawnione żądania Słowian, ta potężna 
frakeya pogłów, rozbiła się, a niedobitki jej 
gtanęjj w zwartym szeregu, aby wszystkiemu, 
co słowiańskie, co autonomiczne, stanąć na 
przeszkodzie. Powstała wtedy na prawicy wię­
kszość na podstawie autonomicznej, hołdująca 
zasad sie równej wartości i równości wszystkich 
na^dów. Posłowie czescy i konserwatywna 
wielka własność feudalna połączyli się i stano­
wią najliczniejszą w tej organizacyi grupę. „Bez 
nas albo przeciw nam rządzić — dziś niepodo­
bna. A obok nas stanęli Polacy, Słowieńcy, 
Krouci i z Niemców grupa konserwatywna, która 
nie zaprzepaściła leszcze maksymy, że dać na 
leży każdemu narodowi to, czego mu do rozwoju 
potrzeba."

Większość t a , która powstała bez żadnego 
bodźca Zewnętrznego, p o p i e r a ć  b ę d z i e  
r z ą d ,  o ile ten, wierny swemu oświadczeniu, 
pop;erać będzie w równej mierze wszystkie na­
rody.

ciągu zaznaczył mówca, że na 
dwie rzeuzy zgodzić się większość nie może: na 
rząd centralny i nc centralizm ustawodawstwa.

„C hcem y —  rzek ł m ów ca  —  ab y  s e  j  m y  
n a s z e  s ta ły  się  środ ow isk iem  tych  postu la tów , 
które do sejm u  n a leżą , a  ty lk o  is to tn ie  w sp ó ln e  
k w esty e  b y ły  przedm iotem  obrad parlam entu  
cen tralnego. N a s z e  f i n a n s e  k r a j o w e  są  
w  o p łak an ym  sta n ie , a kraje nabze koronn e b ez­
siln ie  stają  w ob ec  tego  faktu".

Omówił następDie ks. Schw. p r oj e k t a d re- 
gu w i ę k s z o ś c i ,  który, aczkulwiek niezała- 
twtony, wskazówką będzie dla przyszłych gene 
racyj- R o z p o r z ą d z e n i a  j ę z y k o w e  są do­
niosło o tyle, o ile znoszą one pojęcia zamknię­
tych okręgów językowych. Rząd wydając te 
rozporządzenia, wynagrodził długoletnią krzyw­
dę Czechom. Jeżeli jednak słuszne żądania zu­
pełnie zaspokoić się godzi. nie należy poprze­
stać na tycb rnzpcu-.ądzeniacb, lecz uwieńczyć 
godzi się dzieło zarządzeniem, a b y  C z e s i  i 
w w y 4 8 z y c h i n s t a n c y a c b  p o s ł u g i w a ć  
s i ę  m o g l i  w ł a g n ^ m j ę Zy k i e m .  Posiada 
to już naród liczebnie słabszy: Włosi.

„Stronnictwa wiernokonstytucyjne przez swo­
ją obstrukcyę jasno okazały, że słusznem jest 
to, cośmy zawsze twierdzili, t. j. że nie jest 
zdolną do życia konstytucya- taka, jaka obecnie 
istnieje. Z tą  k o n s t y t u c y ą  p o g o d z i ć  s i ę 
n i e  d a d z ą  n a s z e  z a p a t r y w a n i a  n a

a u t o n o m i ę ,  a centralizm jest złotym stro­
jem na nędznych słupach i murach, D a j m y  
s e j m o m  t e  p r a w a ,  k t ó r e  s i ę  i m n a l e -  
ż ą. Sprawy nasze załatwiajmy najpierw u sie­
bie w domu, a potem dopiero zbierajmy się ra 
zem i roztrząsajmy to, co nas razem boli i gnie­
cie. System obotrukcyjny, który gwałci cały 
szereg kwestyj, żywo obchodzących każdy na­
ród z osobna, który nie uwzględnia gwałtownych 
żądań o ulżenie nędzy, doprowadzić musi parla­
mentaryzm do absurdu".

Poruszył następnie mówca doniosłą na dziś 
s p r a w ę  r o k o w a ń  u g o d o w y c h  między 
Czechami a Niemcami. Ugoda jest konieczną dla 
narodów Czechy zamieszkujących, ale nie zła 
godzi ona jeszcze ogólnego zła. I nne narody 
wołają o te same prawa, co Czesi, a »ą to S ł o ­
w e ń c y  i K r  u a ci.  U g o d a  p o w i n n a  b y ć  
t e d y  z a w a r t a  na  p o d s t a w a c h  o g ó l ­
n y c h  w k r a j a c h  w s z y s t k i c h  i stać się 
zapowiedzią poprawek istniejącej konstytucyi. 
W szczególności zwrócić należy uwagę na Mo­
r a w y  i Ś l ą s Ł .

Kończąc swoje wywody, wypowiedział mówca 
siewa, które w dzisiejszych stosunkach niemałą 
wywołały sensacyę. Zaznaczył bowiem, że nic 
mu nie jest wiadomem o zainieyonowaniu akcji 
ugodowej, w której on i jego stronnictwo ode­
grać miało rolę pośrednika. U g o d a — zdano m 
mówcy — m o ż e  b y ć  p r o w a d z o n ą  t y l k o  
p u b l i c z n i e ,  a b y  k a ż d e m u  j ą  o c e n i ć  
w o l n o  b y ł o ,  p o w i n n a  b y ć  t e d y  p r z e d ­
m i o t e m  r o z p r a w  S e j m u  c z e s k i e g o .  — 
Stronnictwo wielkiej własności czeskiej przystą­
pi do tej akcyi tylko na mocy zupełnego poro­
zumienia się z czeskim narodem.

Poruszył jeszcze mówca sprawę c z e s k i e ­
go p r a w a  p a ń s t w o w e g o ,  od którego to 
postulatu Czesi nigdy nie odstąpią , poczem na 
wniosek jednego z uczestników wyrażono ks. 
Schwarzenbergowi jednomyślne wotum zaufania 
i podziękowanie za wspólność akcyi stronnictwa 
czeskiej szlachty feudalnej z całym narodem 
czeskim.

Przeciw Madziarom.
O majifCjrm uę wkrótce odbyć k o n g r e s i e  

n i e  m a d z i a r s k i c h  n a r o d o w o ś c i  na Wę- 
grzeen, drugim z rzędu, donoszą z Pesztu do 
Ohzora:

W ostatnich dniach czerwca odbyło się posie­
dzenie komitetu wybranego przez kongres ze­
szłoroczny, w którem wzięli udział delegaci sło­
waccy, serbscy i rumuńscy. Postanowiono ułożyć 
wspólny program akcyi i wprowadzić w czjn 
niektóre rezolucye ueń walone na ostatnim kon­
gresie. Co do punktów poszczególnych porozu­
mienie jeszcze nie nastąpiło, zgodzono się tylko 
na to, aby wszystko, cokolwiek się uczyni 
w cela naprawienia opłakanych stosunków na­
rodowości niemadziarskich na Węgrzech, było 
akcyą wspólną. Przyszły kongres ma się odbyć 
w Peszcie pod jesień i ma być wypracowany 
memoryał celem przedłożenia go królowi.

Komitet polecił memoryał wypracować, aby 
gotowy już przedłożyć kongresowi. Ważną jest 
okoliczność, że obie frakeye rumuńskie zgodziły 
się na wspólny program, który Tribuna aradzka 
i Tribuna poporolui zamieścić mają.

Na razie chcą Rumuni rozpocząć energiczną 
akcyę w radach komitatowych, Które mają działać 
przeciw zakusom madziaryzacyjnym rządu. Po­
lityka narodowości niemadziarskich na Węgrzech 
wytknęła sobie za cel dążenie do ustroju fede- 
ralistycznego królestwa. Kwestya narodowościo­

wa na Węgrzech, mimo to, że ją  rząd ignoruje 
wszelkiemi sposobami, staje się aktualną. Do 
jej aktualności przyczyniło się świetne zwy­
cięstwo, jakie opozycya chorwacka odniosła przy 
wyborach do sejmu, oraz porażka rządu przy 
wyborach synodalnych, jaką mu zadali zwolen­
nicy autonomii prawosławnej cerkwi serbskiej. 
Jedno i drugie pokrzyżowało do tego stopnia 
plany rządu, że się bez starć najpoważniejszej 
natury nie obejdzie.

Listy z zaboru rosyjskiego.
W a r s z a w a ,  zb  czerwca.

(Egzamina w seminaryach. — Asystenci i egza- 
minutorowie rządowi).

(Dokończenie).

Na egzaminie z języka , literatury i historyi 
rosyjskiej w seminaryum warszawskiem obecny 
b y ł , prócz Rudenskiego i Martynowa, których 
już wymieniono, jeszcze i Pahlen , wice-guber- 
nator miejscowy, jako zastępca gubernatora 
Pierwszego dnia egzaminu, 8 czerwca, zdawano 
z języka rosyjskiego; drugiego, 10 t. m., z histo­
ryi rosyjskiej. Pierwsze skrzypce trzymał p. 
R u d e n s k i j ,  a grał na nich z niesłychaną 
pedanteryą, nie chcemy powiedzieć : z rozmyśl­
ną surowością. Zdawało się temu inspektorowi 
okręgowemu kuratoryi, że funkeyonuje u siebie, 
dajmy na to w gubernii np. tainbowskiei i w 
seminaryum prawosławnem. Alumni, wstępujący 
do seminaryum, obowiązani są posiadać tyle 
wiedzy, ile jej ma uczeń wyszły z klasy IV. 
Rudenskij wymagał odpowiedzi z klasy VIII ; 
wdawał się w estetyczno-krytyczne zestawienia, 
kazał mówić, na czem się kończy tom I., a od 
czego zaczyna się tom II. jakiegoś głośnego u- 
tworu , lubował się w bibliografach i bibliogra­
fiach. Wskutek tego mikrospopijnego badania 
egzamin dnia 8 b. m,, zaczęty o godz. 10 rano, 
skończył się zaledwie o godzinie pól do jede­
nastej w nocy. Wszystko to księdzu na nic się 
nie przyda, ale wszystko przydaje się rządowi, 
jako środek karny, trzymający umysły polskie 
w karności rosyjskiego obowiązku.

Prócz opowiedzianego tu już zajścia, które nie 
wykroczyło z granic rozmowy wywiadowczej, 
miał p. Martynow, gubernator. cywilny war­
szawski, podczas egzaminowania kapłanów już 
wyświęconych w przeszłym tygodniu, inne, o 
wiele poważniejsze. Dało mu ono sposobność do 
wypowiedzenia poglądu rządowego na najważ­
niejszy obowiązek księdza katolickiego w Pol­
sce. Władza duchowna zbłądziła, zaniedbawszy 
z góry zapewnić powyższej kategoryi egzam 
nowanych wobec egzaminasorów stanowisko, od­
powiadające kościelnej ich godności. Każdy mu­
siał jak żak powstawać, gdy p. gubernator na­
zwisko jego wymówił, wzywając do egzamina. 
Obeszła taka kolej już połowę ogólnej liczby 
egzaminowanych i zatrzymała się na księdzu 
K a l i n o w s k i m .  Nazwany' przez Martynowa 
(gosjjodin) „panem", młody kapłan przypomniał 
mu, że ma prawo do fyfułu „ksiądz" (świa- 
szczmnik), a przypomnienie to uczynił siedzący, 
nie powstając, jak inni. Martynowowi buchnęła
krew do twarzy. — Pohamował się jednak __
wskutek otrzymanych od księcia Imeretyńskiego 
instrukcyj, — obejrzał się tylko na arcybisku­
pa . . .  nie bez skutku: po chwili dał się słyszeć 
donośny rozkaz: „Stando!u (stojący), Martynow 
rychło ukończył egzamin i rozpoczął z księdzem 
Kalinowskim rozmowę: dlaczego odpowiada mu 
po polsku, a nie po rosyjsku? Otrzymał wyja­
śnienie, że nie ma obowiązku odpowiadać tak, 
jak się tego Martynow domaga, a język polski

zupełnie mu wystarcza do pełnienia obowiąz­
ków powołania i poddawania się pod rozkazy 
władzy duchownej, którą jedynie uznaje. Pc 
takiej odpowiedzi gubernator zawołał: „Dlacze­
go mi pan ubliżasz?" — Ubliżenia nie było, ale 
odpowiedzi na takie pytanie być nie mogło. 
Arcybickup był w rozpaczy. Na jego rozkaz, 
już po skończeniu egzaminów, ksiądz Kalinow­
ski powstał i przeprosił gubernatora. Miał już 
sprawę niepowrotnie przegraną. P. Martynow 
zapowiedzi.,ł kapłanowi, że dopóki on, guber­
nator, na urzędzie swym zostawać będzie, do­
póty on, Kalinowski, żadnej posady duchownej 
nie otrzyma.

Przemowa gubernatora, wygłoszona do wszy­
stkich po skończeniu się egzaminu, który byłby 
śmiesznym, gdyby się nie zawarł w granicach 
prostego colloąuium, — brzmiała mniej więcej w 
te słowa:

„Pierwszym obowiązkiem księdza jest posłu­
szeństwo dla władzy. — Ja tu jestem władzy 
przedstawicielem. Pan Kalinowski dowiódł, że 
obowiązku tego nie spełnia, zatem księdzem 
być nie może. Rząd potrzebuje i wymaga takich 
księży, którzy mu są oddani „(predannyje prawi- 
telstwu)u. Z tej nauki moralnej wynika, że naj- 
najpierwszym obowiązkiem księdza nie jest po­
słannictwo dla praw powołania i władzy ich 
strzegącej, ale uległość dla rządu, z zewnątrz 
przygniatającego i to powołanie i władzę.

Józef Bolesłaicski.

S p ra w y  miejskie.
(Posiedzenie Rady miejskiej dnia 5 lipca).

Przewodniczył prezydent p. F r i e d 1 e i n. 
Posiedzenie zwołane na godzinę 5, rozpoczęło 
się zaledwie o 6 minut 20 przy najściślejszym 
komplecie. R. m. dr. P o n i k 1 e udzieliła Rada 
urlop na 6 tygodni. Prezydent polecił sekreta­
rzom prezydyum odczytać nas.ępujące pismo, 
otrzymane od dyrektora kursów naukowycL 
żeńskich imienia dra Adryana Baranieckiego:

„Dziś ma wejść na posiedzenie kady sprawa 
kursów wyższych dla kobiet imienia A. Bara­
nieckiego. Pięć lat upływa od czasu, jak kursa 
istnieją prowizorycznie; w ciągu tego czasu co 
rok składaliśmy sprawozdania piśmienne i ra 
chunki świetnej Radzie za pośrednictwem sek- 
cyi szkolnej, a w roku zeszłym opracowaliśmy 
i oddali w czerwcu projekt ich reorganizacyi. 
Co się z nim stało, nie wiemy.

„Obecnie, o ile się duwiaduję, pragnie sekeya 
rozstrzygnąć losy kursów, nie zaprosiwszy na 
swe posiedzenie żadnego z trzech członków 
dyrekcyi i nie zapytawszy ich o zdanie co do 
wnoszonego projektu.

„To zaś, co sekeya projektuje, to chociaż się 
inaczej przedstawia na pozór, jest w istocie 
rzeczy zniesieniem kursów Baranieckiego, jako 
samodzielnej instytucyi, a nadanie ich nazwy 
rozszerzonym kursom dopeluiającym. Byłaby to 
mojem zdaniem wielka krzywda dla całego 
polskiego społeczeństwa, a przedewszystkiem 
dla tej jego ezęści, dla której fnndował knrsa 
ich założyciel i dla której uczyniła zapis ś. p. 
Fałęcka.

„Niezaproszony na posiedzenie Rady w celu 
wyjaśnień, nie mogę w dorywczem piśmie mo­
tywować tego zdania, wyrobionego na podsta­
wie dwudziesto - letniego doświadczenia, jako 
członek tych kursów, a od lat kilku ich dyre­
ktor. Uważam jednak za swój obowiązek udać 
się przez pośrednictwo JW. Pana i Ów. Rady 
z prośbą, aby kwestyę obchodzącą niewątpli­
wie ogół polski, rozstrzygała na podstawie wy 
czerpującego materyału i wysłuchawszy zdania

interesowanej istytucyi. Mojem zdaniem, kursa 
nasze mające specyalne zadanie, powinny na­
dal jak dotychczas istnieć zupełnie niezależnie 
od szkoły wydziałowej.

„Proszę przyjąć i t. d. Dr. Rostafiński.
Z porządku dziennego, imieniem sekcyi szkol 

nej r. m. dr. K a s p a r e k przedłożył szereg 
wniosków dotyczących reorganizacyi szkół miej­
skich pospolitych na wydziałowe, szkoły wy­
działowej żeńskiej cztero klasowej, imienia św. 
Scholastyki na szkołę sześcio-klasową, z odmien­
nym planem nauk; wreszcie poiączenia dotych­
czas samodzielnie istniejących kursów żeńskich 
imienia Baranieckiego ze szkoła św. Scholasty­
ki. W obszernym, godzinę trwający wy wodzie, 
referent motywował przedłożone wnioski, szcze­
gółowo wyjaśniał Radzie na podstawie zebra­
nych dat frekwencyę uczennic na kursach imie­
nia Baranieckiego, oświadczając sie przeciw 
odrębności tego zakładu naukowego, a za połą­
czeniem go ze szkołą wydziałową sześcio-kla­
sową. W połączeniu tem widzi referent uzupeł­
nienie przedewszystkiem humanitarnego wykształ ­
cenia uczennic. Tak, jak jest dotychczas, pozo­
staną przy kursach tych, z pozostawieniem rów­
nież nazwy ich założyciela, trzy wydziały: lite­
racki, przyrodniczy i artystyczny. Z dawnych 
kursów uzupełniających przy szkole sw. Schola­
styki pozostawiane będą oddziały zawodowe: 
handlowy i robót kobiecych. Reorganizacyi taka, 
zdaniem referenta, leży nawet w tendencyi zało­
życiela, a przemawiają za nią ważne względy 
praktyczne i finansowe.

Sekeya szkolna jest zdania, iż utrzymanie 
tego zakładu naukowego z pozostawieniem do- 
tychczasuwych trzech oddziałów, będzie służyć 
innym miastom za wzór szkół wyższych dla 
panien. Nie ulega wątpliwości, iż Rada szkolna 
krajowa zgodzi się na projektowane połączenie 
i dlatego prosi o przyjęcie przedłożonych wnio­
sków.

W otwartej dyshusyi ks. S p i s  prosi o przy­
jęcie en bloc czterech pierwszych punktów wnio­
sków sekcyi szkolnej.

Rada zgadza się na to i uchwala:
Rada miejska przyjmuje reskrypt Rady szkol­

nej krajowej z 14 czerwca 1897 do wiadomo­
ści, z zastrzeżeniami wynikającemi z poniżej 
umieszczonych ustępów.

Rada miejska zgadza się na przekształcenie 
poniżej wymienionych miejskich szkól ludowych 
na szkoły pospolite czteroklasowe, zorganizować 
się mające — na podstawie planu, naukowego, 
wydanego po myśli przepisu art. 1 ustaw yz 23 
maja 1895. Dz. u. ki. Nr. 57, a mianowicie: 
A) szkół męskich: 1) im. św. Floryana (przy 
pl. Matejki); B) szkół żeńskich: 1) im. Czackie­
go (w ratuszu kazimierskim) 2) im. św. Jadwi­
gi (przy ni. Garbarskiej), 3) im Piramowicza 
(przy ul. Miodowej), 4) im. św. Salomei (przy 
ul. Garbarskiej), 5) im. Klementyny Tańskiej 
(przy ulicy Miodowej).

Rada miejska zgadza się pod zastrzeżeniami 
poniżej w nst. IV uwidocznionemi, na przekształ­
cenie miejskich szkół ludowych na szkoły wy­
działowe o 3 klasach obowiązkowych, połączo­
ne ze szkołami pospolitemi 4 klasowemi pod 
wspólnemi dyrekeyami, a mianowicie: 1) szko­
ły męskiej im. św. Jana Kantego (przy ulicy 
Smoleńsk), 2) szkoły męskiej im. ces. Francisz­
ka Józefa (przy ul Dietla), 3) szkoły żeńskiej 
im. Konarskiego (przy ul. Bernardyńskiej), 4) 
szkoły żeńskiej im. Mickiewicza (przy ui. Stu­
denckiej), 5) szkoły żeńskiej im. cesarzowej El­
żbiety (przy ul. Dietla).

Rada miejska oświadcza, że gmina m. Kra­
kowa na utrzymanie szkół wydziałowych w u- 
stępie III wykazanych, a po myśli art. 8 usta­
wy z dnia 23 maja 1895 Dz. u. kr. Nr. 57

Maurycy Zych.

SYZYFOWE PRACE.
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA.

I.
Termin odwiezienia Marcina do szkoły przy­

padł na dzień czwarty stycznia
Obydwoje państwo Borowiczowie postanowili 

odstawić jedynaka na miejsce. Zaprzężono konie 
do malowaLych i kutych sanek, główne siedze­
nie wysłano barwnym, strzyżonym dywanem, 
który zazwyczaj wisiał nad łóżkiem pani, i o- 
koło pierwszej * południa, wśród powszechnego 
płaczu, wyruszono.

Dzień był wietrzny i mroźny. Mimo to jednak, 
szczyty wzgórz kurzyły się nieustannie od 

Przelatującej zadymki,  ̂ na rozległych dolinach, 
między lasami, zmarznięte pustkowia leżały w 
spokoju i prawie w ciszy* Szedł^ tylko tamtędy 
zimny przeciąg, wiejąc sypki śnieg, niby lotną 
plewę. Gdzieniegdzie wałęsały się nad zaspami 
smugi najdrobniejszego pyłu> ł dymek przy- 
duszonego paleniska.

Chłopak, siedzący na koźle, podobny do gło­
wy cukru, opakowanej szarą bibułą, w swym 
śpiczastym baszłyku, który w tamtych okolicach 
od dawien dawna uległ n o s t r y  fi  k a c y  i i 
otrzymał swójską nazwę m a ś l o c h a ,  i w bru­
natnej sukmanie — mocno trzymał lejce gar­
ściami , ukrytemi w niezmiernych rękawicach
wełnianych, o jednym wielkim pRcu.

Konie były wypoczęte, nie chodziły bowiem 
od pewnego już czasu do żadnej ciężkiej robo­
ty, to też pomykały, parskając, ostrego kłusa, 
po ledwo przetartej, a już znowu na pół zadę­
tej drożynie i sucho, jednostajnie trzaskały pod­
kowami o nadmarzniętą, zwierzchnią skorupę 
śniegu.

Pan Walenty Borowicz ćmił fajkę na kró­
tkim cybuszku, wychylał się co kilka minut na 
bok i przyglądał uważnie już to sanicom, już 
migającym kopytom. Wiatr go chłostał po za­
czerwienionej twarzy i on to zapewne wyciskał 
owe łzy, które szlachcic ukradkiem ocierał.

Pani Borowiczowa nie siliła się wcale na ma­
skowanie wzruszenia. Łzy stały bez przerwy w 
jej oczach, skierowanych na syna. Twarz ta, 
niegdyć piękna, a w owej chwili wyniszczona 
już bardzo przez troski i chorobę piersiową, 
miała niezwykły wyraz namysłu, czy jakiejś 
głębokiej a gorzkiej rozwagi.

Malec siedział „w nogach", tyłem do koni. 
Był to duży, tęgi i muskularny chłopak ośmio­
letni, z twarzą nie tyle piękną, ile rozumną i 
miłą. Oczy miał czarne, połyskliwe, w cieniu 
gęstych brwi ukryte. Włosy, krótko przystrzy­
żone, „na jeża", okrywała barankowa czapka, 
wciśnięta aż na uszy. Miał na sobie zgrabną 
bekieszę z futrzanym kołnierzem i wełniane rę­
kawiczki. Włożono nań ten strój odświętny, za 
którym  tak przepadał, ale za to wieziono go 
do szkoły. Z niemego smutku matki, z miny 
ojca, udającego dobry humor, wnioskował do­
skonale, że w owej szkole, którą mu tak za­
chwalano, przyobiecanych rozkoszy będzie nie 
tak znowu dużo.

Znajomy widok wioski rodzinnej znikł mu 
prędko z oczu, nagie wierzchołki lip, stojących 
przed dworem, schyliły się za brzeg lasu, ob­
wieszonego kiściami śniegu . . .  Najbliższa góra 
poczęła wykręcać się, zmieniać, jakby krzywić 
i dziwacznie garbić. Wypadały teraz przed jego 
oczy smugi zarośli, jakich jeszcze nigdy nie 
widział, płoty z sękatych, nieociosanyeh żerdzi, 
na których wisiały przedziwne, niezmiernie dłu­
gie sople lodu, wy nurzały się pewne obszary 
puste, gdzieniegdzie okryte lodami o barwie si­
nawej, zimnej i dzikiej. Niekiedy las znagła 
podbiegał ku drodze i odkrywał przed zdumio- 
nemi oczyma chłopca posępne swoje głębie.

— Patrz, Marcinek! zając, trop zajęczy... — 
wołał co chwila ojciec, trącając go nogą.

— Gdzie, tatku?
— A, o, tul widzisz? Dwa ślady duże, dwa 

małe. Widzisz?
— Widzę...
— Będziemy teraz szukali mipów lisa. Cze­

kaj no... My go tu zaraz, oszusta, wyśledzimy, 
a potem palniemy mu w łe b , zdejmiemy futro, 
i każemy Zelikowi uszyć prześliczną lisiurę dla 
pana studenta, Marcinka Borowicza. Czekaj no, 
my go ta zaraz...

Marcinek wpatrywał się w głuche, leśne po­
lany i zamiast rozrywki ziraną bojażń na tycli 
tropach spotykał. Z rozkoszą byłby pobiegł śla­
dem lisów i zajęcy, nurzał się w śniegu i ha­
sa! wśród przedętych zarośli, ale teraz z całego 
obszaru i z tajemniczych jego cieniów fioleto­
wych w kła  na niego bolesna i zdumiewająca 
tajemnica: szkoła, szkoła, szkoła...

Ostatni szmat t. zw. odpadków leśnych wy­

kręcił się w inną stronę i zdawało się, że ucieka 
za oczy naprzełaj. polami. Roztwarła się prze­
strzeń płaska, tu i owdzie poprzegradzana opło­
tkami, w których na dnie małycb wąwozików 
kryły się drożyny, przydęte w owej chwili za­
spami , podobnemi do wysokich kopców, albo 
Spiczastych dachów. W jednę z takich dróg 
chłopskich wjechały sanie pp. Borowiczów i po­
częły kopać się przez wydmy. Kiedy Marcinek 
wykręcił głowę i wiercił się na mięjscu , żeby 
pomimo smutku spojrzeć na konie, dostrzegł 
przy krańcu pola smugę szarych ścian, okrytych 
białemi strzechami. Owe ściany tworzyły linię 
równą i przykuwały oczy niezwykłym na śnie­
gach kolorem.

— Co to jest, mamusiu? — zapytał z oczyma 
łez pełnemi.

Pani Borowiczowa uśmiechnęła się z przy­
musem i napozór spokojnie odrzekła:

— To nic, kochanku... To Owczary.
— To już w tych Owczarach... szkoła?
— T a k , kochanku... Ale to nic. Przecież ty 

jesteś tęg i, rozumny, mądry chłopiec! Przecie 
ty kochasz swoją mamusię. Trzeba się uczyć, 
malutki, uczyć...

— Ale on tylko udaje... — rzekł ojciec, uda­
jąc również, że się zanosi od śmiechu. Alboż to 
daleko do Wielkiejnocy? Zleci, jak  z bicza strze­
lił ! Am się obejrzysz, aż tu zajeżdża wózek 
przed szkołę. Po kogoś przyjechał? — pytają 
Jędrka. — A po naszego panicza, po studenta — 
on powie. A w domu, co mazurków, co babek, 
co placków z migdałami... powiadam ci... za­
trzęsienie !

Wiatr Bzecł w polu ostrzejszy i smagał twa­

rze rodziców chłopca. Marcin poddał się ściśnie- 
niu serca, które uczuwał pierwszy raz w życiu 
i, milcząc, słuchał nawału zdań o szkole, konie­
czności uczenia się, o gimnazyum, o mundurze, 
mazurkach, zającach, o cukrze lodowatym, kapi­
szonach, posłuszeństwie, o jakiejś pilności i nie­
skończonym łańcuchu innych wyobrażeń. Chwi­
lami przestawał myśleć i patrzał znużonym wzro­
kiem, jak  wiatr rozdmuchuje futro w pewnem 
miejscu elkowego, w kształcie peleryny kołnierza 
matki, zupełnie jak  gdyby ktoś chuchał na to 
miejsce, przyłożywszy do niego u s ta ; chwilami 
znowu tłumił całą potęgą dziecięcej woli wybuch 
przerażenia, które wstrząsało jego żyły, jak wy­
strzał niespodziewany. Tymczasem janczary 
dżwiękły głośniej, z obu stron drożyny ukazały 
się ściany stodół, później parkany, bielone chaty 
i sanie wśliznęły się na utorowaną, szeroką ulicę 
wioski. Chłopiec powożący zaciął konie, a nim 
upłynęło kilkanaście minut, wstrzymał je przed 
budynkiem większym trochę od chat włościań­
skich, ale nie odbiegającym pod względem struk­
tury od ich typu. We frontowej ścianie tego do­
mostwa połyskiwały dwa okna sześcioszybowe, 
a nad drzwiami wchodowemi czerniała tablica 
z napisem: Naczalnoje Owczarskoje Uczyliszcze. 
Obok budynku szkolnego stała skromnie nie­
wielka obórka i tuliła się nieco mniejsza od 
obórki kupa krowiego nawozu Między drogą a 
domem znajdowała się pewna przestrzeń, zape­
wne warzywny ogródek, w którym tego dnia 
sterczało jedno jakieś drzewko, obciążone mnó­
stwem sopli. Dokoła tego placu biegł płot z po- 
wyłamywanemi kołkami. (C. d. ń.)
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zorganizować się mających, prócz wydatków rze 
czowycn, wynikających z art. 6 ust. krajowej 
dnia 24 kwietnia 1894, do żadnych innycn 
świadczeń się nie zobowiązuje; a w szczególno 
ści zastrzega się wyraźnie, iż nie posiadając ta­
kiego majątku zakładowego, któryby uprawnia-' 
do żądania od niej wyższych dodatków na pła 
ce nauczycieli, tj. do dodatków po nad przepi 
saną 12% prestaeyę, tylko pod tym warunkiem 
godzi się na utworzenie powyższych szkół wy 
działowych, jeżeli na nią nie będzie nałożony 
żaden dalszy dodatek na płace nauczycieli tych 
że szkół.

Po uchwaleniu wniosków powyższych r. m 
R o t t e r  zabiera głos i w dłuższem przemówię 
uiu oświadcza, iż w reorganizacyi szkoły wy 
działowej widzi nałożenie większego ciężaru 
opłat na miasto, a nadto obniżenie poziomu nau 
ki w trzech pierwszych klasach. Plan dla tej 
szkoły przygotowany przez Radę szkolną krajo 
wą domaga się poprawek, a za jeden rok wię 
cej nauki gmina na przyszłość będzie musiała 
płacić. Na kilku punktach krytykuje mówca no 
wy plan nauki dla szkoły wydziałowej i dowo 
dzi niezbędności poczynienia poprawek, zanim 
nauka prawidłowo się rozpocznie. Co do kursów 
Baranieckiego r. m. Roiter na razie nie jest 
zdania, aby należało je łączyć ze szkołą wy 
działową, grono nauczycielskie kursów puwinno 
wyrazić swoją w tej mierze opinię, a dyrekcya 
już oświadczyła, że jest temu przeciwną. Z tych 
względów p. Rotter wnosi: Odracza się sprawę 
z zaleceniem wydrukowania referatu co do szko 
ły  wydziałowej żeńskiej.

Wniosek co do kursów Baranieckiego wydru 
kować po uzupełnieniu gu w porozumieniu się 
z dyrekcya i gronem nauczycielskiem.

Rozdać członkom Rady druki planu nauk 
szkoły wydziałowej obecnej wraz z kursami do 
pełniającemi, jak i nowej szkoły wydziałowej 
6 klasowej.

W dyskusyi, jaką wnioski powyższe p. Rot 
tera wywołały, zabierają głos pp.: dr. K a s  p a ­
r e k ,  który oświadcza, iż zgadza się na odro­
czenie, lecz pragnie, aby jeszcze w bieżącym 
miesiącu ostatecznie sprawę załatwić; ks. B u 
k o w s k i ,  ks. S p i s s ,  dr. K o h n  i hr. T a r  
n o w s k i ,  który również żąda, aby rzecz przed 
rozpoczęeiem roku szkolnego, tj. przed dniem 
1 września była załatwiona.

W replice r. m. R o t t e r  oświadcza, że woli, 
aby sprawa za rok bodaj po gruntownem zba­
dania weszła w życie, aniżeli działanie z po­
śpiechem, któreby następnie poprawiać i które- 
goby może żałować należało.

Raaa uchwaliła wnioski odraczające p. R o t ­
t e r a  i z powodu spóźnionej pory zamknął pre­
zydent pusiedzenie.

Przegląd polityczny.
K rak ów , 6 lipca.

Prezydent ministrów M ć 11 n e, którego gabi­
net cieszy się , jak na stosunki francuskie, nie 
zwykle długiem życiem, zachęcony widocznie 
dotychczasowem powodzeniem, wystąpił ostro 
przec:w socjalistom na bankiecie demonstracyj­
nym w V es  o u l. Socyaliści, jak  wiadome, są 
nieprzejednanymi wrogami obecnego minister­
stwa, kokietującego z klerykałami i konserwa­
tystami. Gabinet Mfline’a w stosunku do socya- 
lizniu zachuwywał się dotychczas odpornie, ale 
nitf wyzywająco. Dopiero w ostatnim czasie 
członkowie ministerstwa coraz wyraźniej zajmują 
postawę przeciwko socjalistom, a obecne wystą 
pienie Mćline^a uważać można za stanowcze wy­
powiedzenie wojny socyalistom. Na bankiecie, 
o którym mowa, wygłosił on mowę programo­
wą, zwracająca się wyraźnie przeciwko zasadom 
socyalistycznym. Na wstępie mówca zrobił za­
rzut socyąłistom, że zjawiają się dopiero wtedy 
na placu beju , gdy bitwę wygrali już republi­
kanie. Następnie bronił mówca swego programu 
finansowego w przeciwieństwie do radykalnego 
projektu podatku dochodowego byłego, ministra 
D o a m e r ’ a w radykalnym gabinecie Bo u r -  
g e o i s. Socyaliści, zdaniem Mćline’a , twierdzą, 
iż posiadają uniwersalny środek na wszystkie 
zta. społeczne — kolektywizm. Środek ten je­
dnak opiera się na zniesieniu wolności i wła­
sności osobistej — tych dwóch największych 
zdobyczy rewolucyi. Mówca zakończył swe prze­
mówienie, które niezmierne wrażenie wywarło, 
dając w y r a z  n a d z i e i ,  i ż s z k o ł a  r e w o ­
l u c y j n a  ustąpi wkiótee miejsca s z k o l e  
p o w s z e c h n e j  j e d n o ś c i  i b r a t e r s t w a ,  
a to dla dobra i wielkości ojczyzny.

Z  Petersburga.
Petersburski K raj zamieszcza notatkę o no 

wych czasopismach rosyjskich, z której podaje 
my następujące szczegóły:

„Ruś, której wydawnictwo zawieszono przeć 
dwoma tygodniami, dotychczas jeszcze nie wy 
chodzi. Z wyjątkiem kilku artykułów o Rusi 
nach galicyjskich, pismo to nie zamieściło nic 
takiego, coby zdradzało zasadniczą niechęć lub 
nienawiść względem Polaków. Przeciwnie, poja 
wiały się w Rusi artykuły nacechowane praw 
dziwym humanitaryzmem i poczuciem sprawie 
diiwości, a na ich czele stały niewątpliwie „Me 
dzielne pogawędki" Włodzimierza S o ł o  wi e  
w a. Ruś zawieszona została skutkiem nieporo 
zumień między wydawcą G a j d e b u r o w e m  a 
redaktorem odpowiedzialnym D r a g o m i r e c  
k i m.  P. Gajdeburow oczekuje zatwierdzenia no 
wego redaktora; gdy to uzyska, ma wskrzesić 
swe pismo.

„Z innych dzienników, powstałych od Nowe 
go Roku: Łucz (wydawca Wo l f f ,  redaktor 
C z u j k o ,  główny współpracownik Gr. G ra  
d o w s k i j ) ,  stale i szczerze nam życzliwy, oraz 
Głasnost’, wydawana przez p. Piaskowskiego 
wydawcę Nabliudatiela, odznaczająca się kierun 
kiem wstecznym wogóle, a nienawiścią do nas 
w szczególności, upadły w kwietniu dla braKu 
prenumeratorów; temiż ślady poszła i brukowa 
Minuta. Z nowych pism istnieją dotąd: Miro- 
icyje Otgołoslci i Naród. Pierwsze z tych pism 
założone przez p. T r u b n i k o w a  przy pomocy 
kapitalisty p. S p i r y d o n o w a  i prof. Ł e b i e -  
d i e w a, wychodzi w wielkim formacie i odzna­
cza się staranną redakcyą i estetyczną powierz­
chownością; mimo to nie może wyrobić sobie 
pokaźniejszej liczby prenumeratorów. Toż samo 
da się powiedzieć i o wydawanym przez p 
i l a l c z y ń s k i e g o  Narodzie. Widocznie popyt 
czytelniczy w Rosyi nie wzrasta, skoro żadne 
nowe pismo w Petersburgu utrzymać się nie 
może. Co się tyczy poglądu tych dwóch osta­
tnich pism na sprawy polskie, to Mirowyje Ot­
gołoslci okazują nam Stałą życzliwość, zaś Na­
ród w ciągu pierwszych kilku miesięcy starał 
się być sprawiedliwym i bezstronnym; od paru 
tygodni wszakże spotykamy się w tern piśmie 

nowem widocznie piórem, często rozdrażnio- 
nem i drażniącem".

Z  Izby sądowej.

6 lipca.K r a k ó w
(Zabójstwo z zazdrości.)

Wczorajsze popołudniowe posiedzenie sądu 
rozpoczęło się postawieniem pytań dla ławy 
przysięgłych i ostatecznemi wywodami stron.

Przemówił najpierw oskarżyciel publiczny. 
„Przesunęły się tu przed oczami takie brudy — 
mówił p. Katyński — pogrążyliśmy się w roz- 
strząsaniu takich mętów, że z rozkoszą opuścimy 
tę salę, uważnie patrząc na rę’e, czy z brudów 
tych nie zostało co na palcach naszych". Stwier­
dziwszy następnie, że cała sprawa nabrała nie­
uzasadnionego rozgłosu, bo maż z£ bijający ko­
chanka swej żony, to zjawisko codzienne, za­
pytuje mówca, jakiem prawem oskarżony pozba­
wił Walentowskiego możności stawienia się 
przed sądem i oczyszczenia się z zarzutów uwie­
dzenia cudzej żony. Położenie zdradzonego i 
opuszczonego męża jest pożałowania godne, wi­
nowajca, jeżeli nim był Walentowski, poniósł 
tarę ; tak daleko posunięty jednak wymiar spra­
wiedliwości nie powinien być tolerowany. Mówca 
prosi tedy przysięgłych, aby wydali werdykt 
potwierdzający, nie kierując sie maksymą poety: 

Miej serce i patrzaj w serce" — lecz rozstrzą- 
sając rzecz z zimnym rozsądkiem.

Z wielkiem powodzeniem przemówił następnie 
obrońca oskarżonego adw. dr. C s e s z n a k.

ie przeczy mówca, że w spiawie tej są tylko 
brudy i męty, ale w nich tem dobitniej zazDa- 
cza się postać obwinionego, jako człowieka uczci­
wego. Gadomski, opętany przez swego demona, 
musiał patrzeć na to, jak siostra jego żony, a 
następnie i żona sama wstąpiła na deski sce­
niczne, znalazła się w towarzysswie aktorów, 
ctórzy — jak wiadomo — katońskich nie wy­
znają zasad. W te sfery rozluźnione dostawszy 
się żona oskarżonego, zawierać zaczęła z akto­
rami stosunki bliższe, a karygodne, które obwi­
nionego z równowagi wyprowadziły. Nie był 
panem swoich myśli, chodził rozdrażniony, spać 
nie mógł, a w chwili szału popełnił czyn, za 
ctóry teraz odpowiada. A tn w tej sali zjawił 

znowu ów demon złego i zeznaniami swemi 
obciążył silnie obwinionego. Mówca prosi, aby

sędziowie przysięgli dali wiarę .eznaniom obwi­
nionego, które w sposób naukowy ugruntował 
w swem jparere profesor Wachholz.

Po znakomitem resume przewód l iczącego, 
przysięgli odbyli naradę, a zwierzchnik ławy, 
adw. dr. Jan Jakubowski, ogłosił ren-r pujący 
w erdykt:

N a p y t a n i e  g ł ó w n e :  Czy Tadeusz Ga- 
aomsKi winien jest, że przeciw Walentowskiemu 
wprawdzie nić w zamiarze zabicia, lecz w innym 
nieprzyjaznym zamiarze w ten sposób działał, 
że Walentowski wskutek tego życie stracił — 
odpowiedziano 12 g ł o s a m i :  tak.

Na  p y t a n i e  d o d a t k o w e :  Czy czyn ten 
popełnił w obłąkaniu umysłu — odpowiedziano 
12 g ł o s a m i :  tak.

Na mocy tego werdyktu trybunał wydał w y- 
r o k  u w a l n i a j ą c y  T a d e u s z a  G a d o m ­
s k i e g o  od o s k a r ż e n i a .

Licznie zebrana publiczność przyjęła ten wy­
rok hucznemi oklaskami.

Od Administracyi.
Celem uregulowania nakładu upraszany 

o wczesne odnowienie prenumeraty, któ­
rej warunki podano w nagłówku, obok 
tytułu dziennika.

Prenumeratę zamiejscowa i miejscowy 
przyjmuje t y l k o  Administracja „Nowe 
Reformy" w Krakowie i agenoye. wymie­
nione w nagłówku dziennika.

Dla dogodności osób, przebywających 
w kąpielach, będziemy wyjątkowo pod­
czas sezonu kąpielowego przyjmować od 
nich prenumeratę także t y g o d n i o w o ,  
icząc z przesyłką pocztową po 45  ct. 

za tydzień.

K R O N I K A .

Rady
Kraków, 6 lipca. 

miejskiej odbędzie się wePosiedzenie
czwartek 8 b.

Pogrzeb ś. p. Jana Nepomucena Sadowskiego
odb ył się wczoraj o godz. 3 po południu z domu 
przy ulicy Batorego nr. 25  ua cmentarz rakow i 
cki przy licznej asystencyi duchowieństwa i w spół­
udziale inteligencyi krakowskiej. N a karawanie zło  
żono kilka wieńców. Zwłoki ś. p. Sadow skiego zło  
żono w grobie rodzinnym, tnź za kaplicą cm entar­
ną. Nad grobem przem awiał prof. dr. Maryau So 
kołow ski w imieniu Akademii um iejętności, kreśląc 
zasługi położone na poln naukowem i w ybitne 
zdolności zm arłego. W  imieniu redakcji Czasu że­
gnał zwłoki, zmarłego kolegi Ludwik hr. D ębicki.

Święcenia kapłańskie z rąk księcia biskupa kra 
tow skiego otrzym ali dyakoni seminaryum d /ece -  

zy a ln eg o : M ichał Czerwiński, F itak Franciszek, F o ł 
ta Jan, Hebda Karol, K ościółek Andrzej, K ozłow ­
ski Franciszek, Migdal ek Józef, Nowak Franciszek, 
Ochalski Stanisław , Sm ółka W aw rzyniec, Vrana 
Edmnnd, Yrana W ładysław . Ze zgromadzenia 0 0 .  
Jezu itów  B urgiel Jan, SopucL 3tanisław , Jarończyk  
Mateusz, B isztyga Kazimierz, Czarnota Stanisław , 
Miśtak Ignacy, Hadnch H enryk, Mika Razimierz, 
L ew icki Teodor, Stafiej W ojciech. Ze zgromadzenia 
0 0 .  Misyonarzy : Tom isz S o łtysik , Edmund Dzie 
wior, A ugustyn L inkert. Ze zgromadzenia 0 0 .  Ka- 
m ed n łów : F iksak Leonard, W yczesany Remigiusz. 
Ze zgromadzenia 0 0 .  Karm elitów w Krakowie: 
Maciak Marcin. Ze zgromadzenia 0 0 .  Bonifratrów: 
Filkuka T assilo.

Wybór uzupełniający. Przy w yborze uzupełnia­
jącym  jednego członka Rady pow iatow ej krakow ­
skiej, dokonanym dziś w gmachu starostw a , w y­
brany zosta ł Jan Jarzyna, w łościanin z Bosutowa, 
182 głosam i na 2 1 4  głosujących. W ójt z Bosuto­
wa, Ja i/.yn a , je s t prezesem komitetu pow iatow ego  
stronnictw a ludow ego. Przeciw nik jeg o , Antoni K u­
bera z P iekar, S to ja łow szezyk , popierany przez p. 
D anielaka i Piotra W lazłę, otrzym ał razem 26 głosów .

Hojny dar. Pani Zofia w o ło d k o w ieżo w a , sp e ł­
niając życzenie niedawno zm arłego sw ego syna śp. 
B olesław a W ołodkow icza , ze  zbiorów, pc nim po 
zo sta ły ch , ofiarowała do gabinetu historyi sztuki 
uniw ersytetu Jagielluóskiego cenny zbiór wyda­
w nictw  z zakresu historyi sztuki.

Zbiór te n , liczący około 200  d z ie ł , z których  
w iele obejmuje po kilkanaście i kilkadziesiąt to­
mów, a tek i po paręset fotogratij, stanowi rzadką,

liczną a cenną b ibliotekę z tego zakresu nauki, 
tem w ięcej, iż dotyczy on zarówno historyi sztuki, 
jak i sztuki współczesnej.

Zbiór t e n , składający się przeważnie ze zbytko  
wnych , kosztownych wydawnictw  i najlepszych fo 
tografij, przedstawia wartość około 6.000 złr.

D zięki tej ofierze, gabinet historyi sztuki nasze 
go uniw ersytm  posiada jedną z najbogatszych  
Europie bibliotek do studyów historyi sztuki.

Nadto p. W ołod ko wieżowa ofiarową również ze 
zbiorów, pozostałych po zmarłym sy n u , do gabi 
nem  archeologicznego krakowskiej wszechnicy 18  
waz greckich, wśród których jest kilka niezmiernie 
rzadkich okazów, i 9 starożytn yeh , klasycznych  
rzeźbionych figurek.

Część w ydawnictw , nie nadających się do gabi­
netu historyi sz tu k i, jako też i zbiór cennych ry 
snnków i sztychów , wśród których znajdow ały się 
utwory Albrechta Durera, Memlinga i inrycn, wraz 
z obrazem staroniemieckiej szkoły  i pięknym zbio 
rem porcelany przeznaczyła p. W ułodkowiczowa dla 
Muzeum im. książąt Czartoryskich.

Dom im. Jana Matejki otrzym ał od pani Zufii 
W ołodkow ieżow ej oryginalny szkic olejny Matejki 
do obrazu „Sobieski pod W iedniem". Szkic ten  
dosyć dużych rozmiarów, nosi w ybitne cechy ge  
nialnego pędzla mistrza. U kład kom pozycyi różni 
się cokolw iek od obrazu , znajdującego się w Wa­
tykanie.

T akże do domu Matejki ofiarowała p. W ołodko  
wieżowa fotel, wykonany w edług oryginalnego wzo­
ru M atejk i, który, malując w łasny portret do ga- 
lery i hr. M ilewskiego, przedstaw ił się siedząeym na 
tym fotelu, um yślnie nieco zniszczonym.

Uczta na cześć d/rektora krakowskiego bu­
downictwa miejskiego. Z in ieyatyw y zarządu Kra­
kow skiego T ow arzystw a technicznego odbyła się 
w sobotę d. 3 b. m. uczta na cześć p. W incentego  
W dow iszew skiego, mianowanego niedawno dyrekto­
rem bndownictwa m iejskiego.

W  górnej sali restanracyi T nrlińskiego o godz. 
wieczorem zgromadziło się u sto łów , pięknie 

przystrojonych kw iatam i, liczne grOuO techników, 
pracnjącjch w rozmaitych ga łęz:ach tego zawodu, 
by w yrazić nowemu ćyroktorow i sw ą radość, iż 
widzą go na tem wybitnem stanowisku, i życzyć 
mu na niem szczęścia i powodzenia.

Solenizanta p ow itał prezes krak. T owarzystwa  
tech n icznego , dyr. M ieczysław  D ąbrow sk i, podno­
sząc jego  zasługi tuk na polu prac technicznych  
w ogóle, jak  i w T ow arzystw ie technicznem , jako  
nader gorliw ego c z ło n k a , znakom itego i chętnego  
p relegen ta , oraz d ługoletn iego redaktora Czasopi­
sma Technicznego. N astępnie w yraził radość, że 
praca i zasługa p. W dow iszew skiego znalazły na 
leżne uznanie, i życzy ł mn na zaszczytnem , lecz 
trudnem stanowisku szczęścia, nznania i wytrwania. 
Zakończył prośbą o pamięć i poparcie dia T ow a­
rzystwa.

N astępnie w pięknych przemówieniach wznosili 
toasty pp.: radca budownictwa rządowego Sare, 
p. ool dyr. Rotter, p. Gajewski i budowniczy K rzy­
żanowski ; p. Kaczmarski zaś w treściw ej, z zapa­
łem  zaimprowizowanej m o w ie , toastow ał na cześć 
bndownictwa m iejskiego w ręce dyrektora W dowi­
szew skiego.

Solenizant podziękow ał p ięk n ą , skromnością na­
cechowaną m ow ą, kładąc nacisk na Swą m iłość i 
p r z y w ita n ie  do podw aw elskiego grod u , w którym  
kolebka jego  sta ła , i wznosząc kielich  na pom yśl­
ność krak. T ow arzystw a technicznego.

T o is t  „kochijm y się", W ygłoszony przez dyr 
D ąbrow sk iego , zakończył szereg oficyalnych prze­
m ów ień, lecz zgromadzeni d łngo jeszcze potem za­
baw iali bię m iłą przyjacielską pogadanką, przepla­
taną toastami, i rozeszli się pod nader serdecznem  
wrażeniem.

Kadencya sądu przysięgłych zakończyła bwoje 
czynności wczoraj po południu rozprawą przeciw  
Tad. Gadomskiemu. Po ukończonej rozprtw ie radca 
S t e b e l s k i  w kilku slow ich podziękow ał przy 
sięg łym  za sumienne w ypełnianie obowiązków oby­
watelskich.

Z kolonij wakacyjnych w Kochanowie. Pan
Erazm Jerzmanowuk: z ło ż y ł na rzecz kolonij 2 0 0  
złr ., pani Flora Grzywińska z popisu uczniów i 
nczennic swoich w sali pani G abryelskiej 30  złr. 
Szlachetnym ofiarodawcom Zarząd składa serdeczne 
podziękowanie.

Zmarli. B ognsław  L o n g c h a m p s  de B e r -  
n i  e r , naczelny buchalter i prolru-zyst* banku kra­
jow ego, zmarł we L w ow ie w 56  roku życia.

W  Kroacyi zmarła hr. B o m b e 11 e s, była  żo 
na hr. Karola Lanckorońskiego, które to m ałżeń­
stwo zostało jednak po trzech latach przez papieża 

rządy św ieckie unieważnione.
C e t n a r s k i  Antoni, kapitan 2 0  pu łku  obrony 

krajowej, zm arł dnia 2 8  czerwca b. r. w Bad Hall 
podczas kuracyi, przeżyw szy zaledw ie lat 4 0 . Uro­

dzony w Łańeucie, w zięty  do wojska jako z wy 
żo łn ierz , dzięki nadzwyczaj silnej w oli i w yr  
ło śc i, dosłu ży ł się w c :ągu szeregu lat stopni, ka­
pitana. Obok wielkiej prawości charakteru, t y ł  
ś. p. Antoni wzorowym w w ypełnianin ''bowaz- 
ków. Skromny w ob ejściu , surowy dla sieci, a 
pełen, wyroznm iałości dla drugich, jednał sobie ni 
łość  podw ładnych, a poważanie n kolegów i p o ­
łożonych. Zm arły b y ł bratem znanego i powszech­
nie szanowanego burmistrza w Łańcucie, Jana Ce- 
tnarskiego, który boleśnie dotknięty niespodziewmą  
śmiercią ukochanego brata, sprowadził jego zwłoki 
do miejsca rodzinnego, gdzie na cmentarzu łajcn- 
ckim spoczęły po ciężkich trudach życia.

Ustny egzamin dojrzałości nr kiakowskien. se ­
minaryum Żeńakiem odb ył się od dnia 21 c z e p c a  
do 3 lipcs pod przewodnictwem radcy szk o l^ go  
M. Zaleskiego. Do egzaminu zg łosiło  się 56 uczen­
nic zaicładu i 14 eksternistek. Egzamin dojrz łości 
z odznaczeniem zdały : Gajczakówna Stefanii’, Gi- 
nówna M alw ina, Gozdaszewska Zofia, Kaziu^kówna 
Marya, K ondolewiczówna H elena, Krzanuwska Ma­
ry a Łubkowska Anna, M ardyłówna Jadwigi., Paw 
łowiska Zofia, Prysaków na Jadw.ga i Szajdziczą Zo­
fia. Świadectwo dojrzałości otrzym uły: E .aiikiew i- 
czówna S tefan ia , Bliźuików na H elen a , Uhlebinska 
Marya, Czerwińska Leokadya, Formasówna Wikto 
rya, Frankówna A niela, Garbaczyńska Celina, Grn- 
szkówna Stefania, Konopczanka A nna, Mackiewi- 
czówna Zofia, Maksonówna Zofia, M isiewiczówna H e­
lena, N iklibotców na Lndwikr, Nowaczyńska Okta 
wia, Oryszczakówna Stanisław a, PietraszKiewiczówna 
Jadwiga, Policzkiew iczów na Balbina, Przygi-odaka 
Zofia, Pyrkięw ięzow na W ik tcrya , Skalska Marya, 
Śliw ińska Stanisław a, Steinsdorferówna Józefa, Scar- 
kówna Anna, Turcbalska Helena, W alczakówna R ó­
ża, W aśkowsk.i F elicya, Vveinertówna Emilia, W oj­
ciechowska Jadwiga, Zahorska M arya, Zielińska 
W ład ysław a; ek stern istk i: Kotlarska Zofia, Kot* 
schówna Jadw iga i Luhcm ęska Zofia.

13 uczennicom i 5 eksternistkom  pozwolono po­
prawić po wakacyach jeder przedm iot; 2 uczennice 

6 eksternistek reprobowano nr 1 rok 
Osobą ks. Stojałowskiego w edług naszego zda­

nia zbyt gorliw ie zajmują się dzienniki, tak krajo­
we j*k  i wiedeńskie Z obowiązku dziennikarskiego  
nieraz powtarzamy te w iadom ości, o ile  obchodzić 
one mogą szersze sfery, szczególnie pod względem  
pytania: czy ekskom nnikowany kapłan pragnie 
przywrócić normalne stosunki ze swojemi dueho- 
wnemi władzami. Dziś okazane nam własnoręczne  
pismo ks. Stojałow skiego datowano z Francyiy z k tó­
rego okazuje się, iż w szelkie tai. w krajowych jak  

wiedeńskich dziennikach zamieszczane dotąd wia­
dom ości, jakoby ks. Stojałow ski pow rócił do Cza- 
czy, lub przebyw ał obecnie w Szw ajcaryi, mijają 
się z prawdą. Sam ks. Stojałowski pisze, że prze­
byw a we F ran cy i, zajęły  przygotowaniem  memo- 
ryału do Stolicy św . w  obronie w łasnej. Po ukoń­
czeniu tej pracy podążyć ma w drugiej połow ie  
lipca do Rzymu.

Egzamin z rachunkowości bankowej, (obejmn- 
jącej buhalteryę poiedyóczą i podwójną, b ilansow a­
nie, prawo w ekslow ej ustny i pisemny zdali w  Kra­
kowie słuchacze akademickich w ykładów  banko­
wych p p .: Maurycy D anziger, W ojciech Kula , Ja- 
kób K ogutow icz, Zenon Skulski i Damian Emino- 
wicz.

Wycieczka członków opery włoskiej odbędzi«  
sie jutro nr B ielany. W ybiera się na nia mnóstwo 

b, z teatrem w bliższych zostających qt.c»"« 
racb.

Zjazd koleżeński. Wczoraj odb ył się w Krako­
wie zjazd maturzystów gimnazynm św . A nny z r. 
1872 . Po 25  labach rozłączenia przybyło 28  d a ­
wnych kolegów  oraz pięciu profesorów i po wzaje- 
mnem powitaniu się w VIII klasie gimnazyum św. 
Anny, udali się w szyscy razem do kościołr, św . 
A nny. Koledzy: ks. Franciszek K am sk i, proboszcz 
z Z akliczyn a, ks. Józef L enartow icz, proboszcz 
z Lubczy, ks. Jędrzej Muohi , proboszcz z Ok ulic 
i ks. Józef Z em anek, proboszcz z L ipow y, mając 
za ministrantów innych Świeckich Kolegów, odpra­
wili msze św. na inteneye żyjących i zm arłych pro­
fesorów i kolegów , poczem ks. Lenartow icz prze­
m ów ił z ambony do zgromadzonych w podniosłych  
słow ach i nd zielił im b łogosław ieństw a.

Po nabożeństwie powrócili zgrom adzeni do VIII 
klasy, zasiedli w ta w k a eh , a dawny ich profesor 
Maj, zająwszy miejsce za katedrą, i otoczony pro­
fesorami: drem Ziembickim, M alinowskim, Zgorzale- 
wiczem, Y im pellerem , pow itał ich serdecznie, od­
czyta ł katalog z r. 1 8 7 2 ,  
z grona dawnych
C7esnych uczniów 18  —  w ów czas zebran i 
pam ięć zm arfych  rzew nem i w spom nieniam i.

Po powitaniu udali się w szyscy do fotografa Se- 
halda, po em na Śniadanie i przechadzki po m ieście, 
a wieczorem zeszli się razem na bankiet w hotelu

a gdy  sp ra w d z ił, że 
profesorów  zm arło  4 , a z ów-

uczcili

H A M L IN -G A R L A N D .

T R Z E C I A  IZ B A .
(Przekład e angielskiego).

Zł (Ciąg dalszy).
Po tem pytaniu zapanowało w sali grobowe 

milczenie, reporterzy czekali z piórem w ręku 
na najważniejszą odpowiedź.

Helena nie rozumiejąc dokładnie, o co chodzi, 
również była zaciekawioną. Davis uniósł się 
na stołku, z twarzą czerwoną z gniewu:

— Odmawiam odpowiedzi — zawołał.
Chwila krytyczna przewidziana przez obronę

nadeszła, Binney się zerwał, mówiąc:
— Protestuję, szanowni członkowie Lomisyi. 

Nie rozumiem, w imię jakiego prawa pan pro­
kurator mógł postawić powyższą kwestyę. Suma, 
jaką pan Da\is wypłacił przedstawicielowi linii 
motorów, jest sprawa natury zupełnie prywatnej. 
Komisya nie ma władzy żądania podobnych 
objaśnień. Sprzeciwiam się temu pytaniu dziw­
nemu , niesprawiedliwemu i pozbawionemu 
wszelkich prawnych podstaw.

— Szanowni członkowie komisyi — odezwał 
się zupełnie spokojnie prokurator, — ośmielam 
się oświadczyć panom, że według rządzących 
nami ustaw „zjednoczona K ole j żelazna", zależną 
jest od państwa, i że Btosownie do 21 paragrafu 
rozdziału 16 obowiązaną jest w każdej cfiwili 
przedłożyć rachunki zwołanej komisyi o chara­
kterze takim, jak i ma obecna.

Wziął do ręki otwartą książkę, którą położył 
Tuttłe.

— Muszę zwrócić uwagę szanownych człon­
ków komisyi na paragraf, w którym ten punkt 
jest jasno określony, i oświadczyć, że pytanie 
przezemnie postawione, należy do tych, których 
nie można pominąć i na które trzeba odpowie­
dzieć. Twierdzę zarazem, że ta sama nie odpo­
wiadała nabycia ■ pięciuset dolarów własności 
realnej, leez była charakterystyczrem przekup­
stwem, pogwałceniem naszych praw. „Zjedno­
czona kolej żelazna" jest stowarzyszeniem; kom­
pania elektrycznych motorów ze swej strony 
starała się o przywilej jako taka. Transakcya 
powyższej natury nie była transakcyą pry­
watną, proszę zatem usilnie o jak najdokła­
dniejsze wyjaśnienie tej sprawy. U sialł wśród 
przygnębiającego milczenia.

Takie było pierwsze zajście, pierwsza poważ 
na utarczka. Po prawnych formalnościach zbli­
żano się podziemnemi. krętemi drogami, aby 
z większą przyjemnością rozkoszować się nie­
spodzianką wybuchu miny. Reporterzy zacinali 
ołówki, chcąc się prześ ognąć wzajemnie w ma­
lowniczym opisie powyższej sceny. Zdawało się, 
że poruszenie firanek przeszkadza zgromadzonym.

Komisya radziła przez chwilę, adwokaci ży­
wo rozprawiali. 3 'm er zadowolenia przebiegł 
tłum.

Davis gryzł wargi, Binney szeptał mu coś 
do ucha.

Nareszcie zabrał głos prezydent.
— Zgadzamy sie na odłożenie odpowiedzi co do 

kwestyi wysokości wypłaconej sumy, zajmując 
się na razie czem innem. Dla powzięcia dokła­
dniejszych informacyi życzymy sobie zbadać 
poprzednie.

— Przypuszczam, iż pan nie zaprzeczysz, 
panie Davis, że suma była znaczna — zaczął 
prokurator tonem dobrodusznym i zachęcają­
cym.

— Przyznaję — odparł Davis po chwili na­
mysłu.

— Według ostatniego pańskiego zeznania 
nie wiedziałeś pan dokładnie, ilu członków było 
na pańskim żołdzie, r óżniej ułożono listę, obe­
cnie znamy nazwiska .trzydziestu dziewięciu, 
którzy od pana dostali pieniądze, lub obietnicę 
pieniędzy. Przyznajesz to pan.

— Mogło ich być czterdziestu albo i więcej.
— Nie przeczysz pan zatem, żeś wypłacał 

znaczne sumy tym prywatnym ludziom?
— Wypłacałem rzeczywiście, nie przeczę. 

Dla mnie to było potrzebne. Byłem zmuszony 
okolicznościami.

— Podziwiam pańską szczerość, jbżeli nie zmysł 
moralny. Gdybym iednak ^w ied z ia ł, że czło­
wiek 
przekupi
bez narażenia się na odpowiedzialność, nie bę­
dziesz mi pan miał za złe ; •— wpzak prawda ?

— Protestuję przeciw podobnemu sposobowi 
badania, zawołał budząc się z zadumy Binney.

— Jeszcze pan będzifsz mrał nie jednę spo­
sobność protes towaniu, mm dojdziemy do końca, 
rzekł spokojnie prokurator, a zwracając się do 
Davisa, dodał:

— Przypuszczam, że pan nie wiedziałeś, aby 
nżywano pieniędzy do wywarciaA wpływa na 
członków parlamentu ?...

— Nie, pi

liny. Gdvbvm jed n ak  pow iedział, Ze czło- 
i, który po tr®  i)rzekupi<r prywatną osobę, 
:kupi również i ortędew ą, jeżel' mu się uda,

— Lub aby rozdawano akcye, czy posady, 
albo dawano przyrzeczenia na przyszłość?

— Nie wiem o niczem podobnem, odparł 
Davis, przygryzając wąsy.

Zdawało się, że prokurator znowu więcej za­
czyna interesować się sprawą

— Czy w księgach są zapisane wypłaty tych 
rozmaitych sum? Mówię naturalnie o iegestrach 
stowarzyszenia.

— Nie, panie ; samy te figurują tylko w mo- 
jem osobistem koncie; zawsze mam otwaite 
konto na moje imię.

— To znaczy, że pan miałeś zupełną wolność 
w tym wzglę4zis, a stowarzyszenie wypłacało 
bez wszelkich innych formalności?

— Jeżeli pan stawiasz w ten sposób pyta­
nie, odpowiklW111: tak jest.

— Tak go stawiam rzeczywiście. Pan zhowu 
udzielałeś tf»j samej nieograniczonej władzy 
Foksowi i Brennanowi ?

Davis się zawahał, bębniąc nerwowo po stole 
palcami. Prokurator mówił dalej, przecierając 
powoli okulary

— To znaczy, że im pan dawałeś władzę 
używania ludzi w interesie linii, wszędzie, gdzie 
się nadarzy sposobność, a pan płaciłeś, nie za­
dając im żadnych ambarasującyeh pytań?

Davis czekał, chcąc się przekonać, gdzie jego 
interlokutor chce zajść.

— Tak jest.
— I przypuszczałeś pan, że o niczem nie 

wiesz ?
Davis pierwszy raz zaczął się irytować.
— Naturalnie, że nie mogłem o wszystkiem 

wiedzieć.

— I naturalnie nie wolno było panu być 
zbyt ciekawym, rzekł z ironią prokurator, a 
wstając zwrócił się do Komisyi, mówiąc

— Panowie, żądam odpowiedzi na moje py­
tanie i przedłożenia ksiąg stowarzyszenia. Sądzę, 
że pieniądze, wypłacone kompanii elektrycznych 
motorów, stanowiły sumę przeznaczoną do użytku 
w interesach „Zjednoczenia". Jeżeli będziecie 
mogli dowieść, że wypłacono odrazu pięćdzie­
siąt tysięcy dolarów stronie przeciyynei, starają­
cej się o koncesyą, dowiedziecie zarazem zbrodni 
przekupstwa. Dla tego obstaję koniecznie przy 
wymienieniu wysoKości zapłaconej sumy.

Nim jeszcze prokurator usiadł, Binney zerwał 
się jednym susem, wołając głosem przeciągłym:

— Jeżeli mój uczony kolega wierzy w to, 
co mówi, musiał chyba zdobyć w jakiejś księ­
dze objawienia nowe pojęcia prawa. Chociażby 
wypłacona suma wynosiła pół miliona, niczego 
to nie dowodzi. Puwtarzam raz jeszcze, że spra­
wa jest natury prywatnej, i protestuję przeciw 
temu pytaniu.

Prezydent, patrząc po zgromadzeniu, liczył 
głosy.

— Komisya żąda pięcia głosami przeciw 
dwom wymienienia sumy.

Binney i Davis skoczyli jednocześnie. Davis 
krzyczał:

— To zniewaga, panie prezydencie, napaść 
na moje prywatne interesa. Nie będę odpo 
wiadał.

— Jestem zdziwiony, dodał Binney, podobną 
nieświadomością i niesprawiedliwością, o jakiej 
nie miałem pojęcia. (C. d. n i
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„pod Różą44. Serdeczność rozgrzała um ysły , a na 
zakończenie postanowiono, aby za lat pięć zebrać 
się pouownie w K rakow ie, atoli tym  razem z żo­
nami i dziećmi, co do kolegów  zaś kawalerów za­
padła jednom yślna u ch w ała , aby i ci jaw ili się 
bezwarunkowo z towarzyszkam i ż y c ia , bez żadnej 
apelacyi i drogi łask i.

Kradzież z włamaniem. Policya krakowska u- 
w ijz iła  dwóch złodziejów , Antoniego D yrka i W ła­
dysław a Zajączka, którzy wraz z trzecim tow arzy­
szem , na razie n iew yk ry tym , w eszli przez w y ła ­
mane okno do drukarni p. K oziańskiego, na rogu  
ulicy Krupniczej, i rozbiwszy stó ł, w którym m ie­
ściła  się kasa podręczna, zabrali około 70 złr. w 
gotów ce. D yrek jest znanym policyi złodziejem , 
Zajączek zaś pomocnikiem handlowym z K ęt.

Aresztowanie za obrazę religii. W sobotę are­
sztowano w Gracu dra Brunona W i l l e ’g o ,  mówcę 
wolnoreligijnej gminy w Berlinie, za obrazę religii. 
W ille przybył z W ied n ia , gdzie biorąc udział w 
koagresie wolnomyślnych, w y g łosił kilka w ykładów  
°  nreligii radości14. Na ten sam tem at chciał on 
mówić w piątek w Gracu w sali stowarzyszenia  
b w yznaniow ych, lecz reprezentant rządu rozwią- 
zU  zgrom adzenie, gdy W ille zaczął rozwodzić się 
n 1 otOBunkiem osób bezwyznaniowych do religii.

drugi dzień (w sobotę) aresztow ał go komisarz 
p 1 "cyi w hotelu i odstaw ił do Badu krajowego, 
(. ’.;ie znajduje się dotąd w śledztw ie.

Dr. W ille, pierwotnie teolog, b y ł z początku za­
gorzałym  zwolennikiem socyalnej dem okracyi, lecz 
później usiłow ał stworzyć now y k ieru n ek , npatrn 
ją -y  idealną przyszłość bezpaństwowego komunizmu 
w doprowadzeniu ludzkości do wyższej moralności. 
W tym  celu  też za łoży ł ot, w olnoreiigijną gminę 
w Berlinie.

Stypendyum na podróż naukową za granicę pod­
czas t e r y ,, utworzone przed dwoma laty  przez m i­
nisterstwo ośw iaty dla przyrodników i geografów , 
otrzym ał w tym rokn p. W aleryan H e c k ,  prof. 
g nan. św . Anny w Krakowie.

Do ambulatoryum Szpitala Bonifratrów w K ra­
k o w i  zg łosiło  się o bezpłatną poradę w czerwcu 
b. r. 1 0 6 7  osób. Z tych  b yło  63 2  z Krakowa, 
123 z Podgórza, 312  z okolicy.

Z krajowej Rady zdrowia. N a poBiedz&uiacti 
krajowej Rady zdrowia, odbytych w dniach 12 ma­
ja  i 1 czerwca b. r . , następujące sprawy b y ły  
przedmiotem obrad względnie n ch w a ł: W ydano op f 
nię w przedmiocie udzielonej nagany przez zacho 
dnio galicyjską Izbę lekarską jednem u z lekarzy. 
Zaopiniowano przedłożony projekt instrukcyi o za ­
kładaniu publicznych łaźui i łazienek i ich utrzy­
mywaniu. W ydano opinię co do przedłożonej pra­
cy : „CLorobliwość i śmiertelność w G alicyi44. Przed 
8Uwiono kandydatów na opróżnioną posadę starsze­
go lekarza pow iatow ego. W ydano orzeczenie w 3prs ■ 
■wie garbarni w Nowym  T argu Przedłożono opinię 
wi sprawie przeniesienia siedziby lekarza okręgowe 
go z Chodorowa do W ybranówki (pow. BóLrka). 
W ydane opinię w sprawie rzeźni w Jagielnicy (pow. 
Caortków). Przyjęto ogólne Bprawozdanie w eteryna­
ryjna rok 1 8 9 5 , wraz z szeregiem  opartych nań 
w. P rzed łożon eom n ię  w sprawie zużywa-

■ .padkAW m ię a n y c |^ M  restauracyach , garku
chniach i t. d. W yda1 
t iksy leczenia w sz
W ydano orzeczenie w 
mieście Lwow ie. Powz| 
wania m aterysłów  
Zaop-niowinc pisuj

mie na nim miejsce, łączym y go łańcuszkiem  me 
talowym  z ujemnym biegunem  silnej m aszyny e lek ­
trostatycznej i wprawiam y ją  w ruch. K iedy na­
zbiera się już duża ilość elektryczności na kondu­
ktorze (biegunie dodatnim) m aszyny, bierzemy po­
łączoną z nim szczoteczkę i zbliżamy ją  ostrożnie 
do twarzy pacyenta. Jeżeli będziem y zachowywali 
dostateczną odległość, to ze szczoteczki nie w ysko­
czy iskra, lecz ukażą się na niej niebieskaw e, lek ­
ko trzeszczące, ogniBte p ło m y k i, nazwane „ w yp ły ­
wami u albo „egretam i44. Są to ciche w yładowania  
elektryczne, doskonale widzialne w  ciemnościach; 
nie sprawiają one wstrząśnienia przykrego, lub kłó- 
cia, jak  zw ykła  iskra, są chłodne, pomimo iż św ie­
cą b lado; organizm nie czuje ich działania. Każmy 
jednak pacyentow i wciągać z oddechem owe p ło ­
myki, tryskające mu ku tw arzy, a przekonamy się 
po paru, a new et po jednym  seanBie, że w yw arły  
one niew ytłom aczony w p ływ  na struny głosow e. 
Najprzód spostrzegam y, że g ło s »tał się daleko gię- 
tszym  i silniejszym  ; pochodzi to od zmian w  oddy 
'b a n iu : wdychanie jest bowiem głębszem , mocniej 
Bzem, wydychanie zaś równiejBzem i długotrwal- 
Bzem. Zmniejsza się przy tern zmęczenie, spow odo­
wane w niektórych ustępach szybkością i nadmier 
ną częstością odd echu ; akcent nabiera pewności i 
mocy.

N astępnie —  co jest najbardziej pożądanem dla 
każdego śpiew aka - skala g łosu  rozszerza sią. 
w wysokim rejestrze; artyście ła tw iej je s t  wziąć i 
utrzym ać wydoką nutę i nadać jej w ielką siłę . N ie- 
dość na tem, gdyż i timbr (barwa) g łosu  ulega ko 
rzystuym  zmianom; zyskuje niesłychanie na czysto­
ści i na przenikliw ości. Zwykle tak trudne przej­
ścia z rejestru niżBzego do wyższego stają się zna 
cznie łatw iejszem i. Jednem słow em  śpiewak nie 
dotknięty d o leg liw ością , która m ogłaby w pływ ać  
ujemnie na narządy głosow e, zyskuje, dzięki frankli- 
nizacyi, nadzwyczaj wiele; g ło s  jego  staje Bię g iętk i, 
czysty , rozleg ły , nabyw a nader przyjemnej dla ucha 
barw y, łatw iej ulega w oli i nie męczy się tak  
prędko jak  zazwyczaj. N ow a metoda u łatw ia naukę 
początkującym , a podnosi wartość skończonych ar­
tystów , Odkrycie dowodzi, że pole zastosowań e le k ­
tryczności nie ma prawie granic. Cudowna ta siła  
niet/lfeo że podbija p rzem y s ł, że wdziera się do 
życia codziennego i obdarza nas coraz to bardziej 
zadziwiającemi w ynalazkam i, lecz obecnie w targnę­
ła w dziedzinę fizyologii.

Dział ekonomiczny.
Kursa krawieckie. Muzeum technologiczne w 

W iedniu, które ze świetnym wynikiem prowa­
dzi od 2 lat bezpłatne kursa fachowe dla sto­
larzy i szewców, otwiera z dniem 15 sierpnia 
b. r. stałe kursa dla krawców męskich. Kursa 
te odbywać się będą 4 razy do roku i trwają 
po 6 tygodni, a dosiępne są dla majstrów i cze­
ladników, w wieku 24—45 lat. Niezamożni kom- 
petenci otrzymują stypendya. Leżałoby w inte­
resie krajowych krawców, aby korzystali w naj­
szerszej mierze z tak dobrej sposobności uzy­
skania dalszego zawodowego wykształcenia.

Bliższych informacyj udziela Izba handlowa 
i przemysłowa w Krakowie.

Dostawy wojskowe. Intendentnra 10. korpu­
su w Przemyślu rozpisuje dostawę owsa, siana 
i słomy sposobem dzierżawy na czas od 1 pa- 
żdzierniKa 1897 do 80 września 1898 dla załogi 
na stacyach wojskowych : Przemyśl, Jarosław, 
Gródek, Rzeszów i Stryj.

Intendentnra 1 korpusu w Krakowie rozpisu­
je dostawę słomy, siana i węgla kamiennego 
sposobem dzierżawy na czas od 1 października 
1897 do 80 września 1898 dla stacyj urzędo­
wych wojskowych Tarnów, Ołomuniec . K ra­
ków.

Bliższej informacyi udziela Izba handlowa i 
przemysłowa w Krakowie.

Mianowania. Prezydyum  krajowej dyrekcyi skar 
bu zamianowało asystenta cłow ego Arnolda Mayra 
ofieyałem  clow ym , poborcę cłow ego Jana Swobodę 
kontrolującym asystentem  c ło w y m , asystenta c ło ­
w ego Edwarda W olfa i prowizorycznego asystenta  
cłow ego Kazimierza G rzeżułkę poborcami cłow ym i, 
wreszcie poborcę cłow ego Palladyusza Turczmano 
wicza i prowizorycznego asystenta cłow ego  M aksy­
miliana M roczkowskiego asystentam i cłow ym i.

Składki. D la T ow . „Szkoły ludowej “ z ło ży ł 
Z. Z. 50 ct.

[/mię w sprawie zmiany 
powszechnym w Jaśle, 
ie m łyna i piekarni w 
chw ałę co do zużytso- 
feuwych w szpitalach. 

,  ... __Jl.il w D olinie, 
atacya telegraficzna w Uścierykach z dniem

4 lipca b. r . została znowu otwartą.
Zbytek gorliwości u przełożonych wojskowych  

doprowadza do lego , ie  przy ostam ich ćwiczeniach  
®a Sl.nku austryack ioj, połączonych z marszami, 
trzech żołnierzy zmarło, a sześćdziesięciu zachoro­
wało s totkiem udaru słonecznego. W szyscy ci ż o ł ­
nierze należeli do 13  p u łau  obrony krajowej.

D em o n stra cy a  N iem ców  w Briix Gm pa miej 
scowa ezeskiej i lłttticy sJcolslciej (T ow arzystw o Szko­
ły  ludowej) w BrUs ehciała urządzić w niedzielę 
ochód uroczysty na cześć zm arłego dobrodzieja 

tego T owarzystwa, komisarza policyjnego S c h n e l -  
a > li oz nie nzyskała na to pozwolenia policyjne 

£ °  i n*tom'ast zezw oliła p o licya , aby uroozjBtość 
ta cdhyła  się w zamkriętym ogrodzie. N a wiado­
mość o tem zapanowało w ielk ie rozdrażnienie wśród 
publiczności niem ieckiej, która zgromadziła się tłum ­
nie przed ogrodem i z ostentacyą zaczęła śpiewać 
n n aćht am B.hein'1. Komisarz rządowy w ezw ał 
N iem ców, aby się rozeBzli, co też uczynili. N astę 
Pn .e obsadził silny oddział żandarmoryi w szystkie 
wej icia do ogrodu, gdzie się odbyw ała nroczystość 
czes a. N iem cy jednakże przedarli się tłnm nie przez 
h ń V 6r żandarmeryi > skutkiem czego przyszło do 

J 1» przyczem pewien pisarz adwokacki z Brtix 
o rzym ał ranę w g łow ę. N a odgłos bójki nadbiegł 

urrns rz P oh n ert, 0d którego zażądali N iem cy, 
aby jeszcze w ostatniej chwili zabronił uroczysto­
ści czeskiej. Burmistrz ośw iadczył, iż przechodzi to 
Jey i kom petencyc, i wt>zWa ł komisarza rządowego, 
a l .’ z pomocą wojska Irozprószył tłum y. W krótce 
P1-1 był też na miejsce i szwadron dragonów, który 
PrO wrócił wreszcie Uhdkói. 

f prócz tego umąa

Repertoar teatru miejskiego. C z w a r t e k :
„L unatyczka14. P i ą t e k :  „Cavalleria rnsticana14 i 
„Pajace44. S o b o t a :  „Żydówka44. N i e d z i e l a :  
„M ignon44. P o n i e d z i a ł e k :  „A ida44. W t o r e k  
13 b„ m.: „Ż ydów ka44.

p  n ik iem  cea& rsa J u
„ . aciil am Bheinu 

Obłąkany poseł dj 
P° południu Dył u 
Caeh widownią niepol" 
Pociąg oso ln w y wjechał

Ńemcy demonstracyę przed 
a  przed którym odśpiewali

dy państwa. W niedzielę 
c kolejowy w Bndziejowi 

5ego zajścia. W chwili, gdy 
na p eron , zeskoczył jakiś

® ęźczyZn!1 z platformy w agonu, trzymając rowol 
^ , w  rękn, i .z a c z ą ł ^ ić| ^  J * -  -

u ,*a się w sb p U Ś  1 stw ierd ziła , i i  ma do czy-j j j  « ‘  .  i*  j  1 4  LU u  U U  J

i ’1 v*> Z ^ ^ b a n y m . jZ rzeczy podróżnego poznano,
sfem ka“ y “ *ZyWa Vę W aclaw  Gebler i jest po- 
odetL Sejm" ' państwa. N ieszczęśliw ego
w Jawiono do oddzii u dla obłąkanych w szpitalu

sto p ? ! ej0w icach „  T ler’ ktÓry rePrezentuje mia 
mVi»u* W Ra 5ifl P,n ,tw a  i należy  do nie

’a>ego stronnictwa ;lad ow ego , okazyw ał jnż w 
•■^złym rnku ay^ptorpy ob łąk an ia , loCZ wówcz88 
cq. uw yaatniła  się cho)roba tak dosadnie, jak 0be-

^  Elektryczność i śujewacy. Pp- A. Montier i
Jj ?mei • przedstawili n^ daw no franenskiej akademii 
^ JA Sw y komunikat p .j t . „O w pływ ie eIektryzaCyi 

f** na g łos śpiew aków 44. M ów ią oni tedy, że „frankli 
m zacya44 wywiera skujtki iście cudow ne; co naj,
2 ze, ulepszenio {jjłosu nie jest ani kłopotliwo  

b° lesne i wymagi^ zamiast d ługotrw ałych i u 
 ̂ iwych ćwiczeń, M iku posiedzeń na „stołku elek  

eycznyr . )w e lek try CZ„y a to łe k , jest to ZWy 
l e krzesło, postawione na butelkach, lub co 

P8za> na izolatorach porcelanowych z oliwą. Sko 
uewak, pragnący udoskonalić b w c  gardło, zajro

WiaioiiDSci lailm, literackie i artystyczne.
—  Ludwik Szczepański: Srebrne noce. Luna- 

tica. W iedeń i W arszawa, 1 8 9 7 . —  Ludwik Szcze­
pański: Hym ny. W iedeń, 1 8 9 7 .

P. Ludwik Szczepański w stosunkowo krótkim  
odstępie czasu w ydał dwa tom y poezyj, wyróżnia 
jących s'ę korzydtnie miarą talentu i indywidualno­
ści autora z pomiędzy poetycznych utworów naj 
m łodszego pokolenia naBzych poetów Obok um iło­
wania m&rzania i fantastyczności uderza w jego  
wierszach przedewszystkiem  przyw iązanie do epoki, 
której je s t  dziecięciem , oraz g łęboka wiara w  po 
stęp ludzkości i szczęśliwszą dolę właBnego narodu. 
Poeta nie trw oży się o jego  przyszłość, nie wątpi 

nie rozpacza:
Jarzma nie zm ogło naB stulecie —
A wy dzis jeszcze grozić śm iecie 

Zagładą nam ?
0  g łup i, ś le p i! — Z każdą wiosną 
Nadzieja rośnie, serca rosną —

Kto przeciw n am !
(„H ym ny44 str. 47).

T o poczncie dnmy i żyw otności narodowej tętni 
równie energicznie w w ielu  innych w ierszach , jak  
w cyklu  son etów : „Z pod W aw elu44, „Dopókiż je ­
szcze14, „Miejmy w pam ięci14 i „N a przełom ie 
w ieku44.

Charakterystyczną właściwością autora „Srebrnych 
n ocy14 jest upodobanie do gwarn i życia m iejskie­
go, które nie w ieln liczy zw olenników  między poe­
tam i. W  obn tomach poezyj p. Szczepańskiego znaj- 
dnje Bię ca ły  Bzereg sonetów, zamykających w do­
skonałej , bez skazy form ie nastroje i wrażenia, 
wyniesione „z ognisk lndzkości14. W  cykln „Mia­
sto44 poeta mówi sam o Bobie:

Kocham ten życia blask i natężenie —
Lubię w wir lśniący zagłębiać spojrzenie, 
W słbchać się bacznie w rozgwary ludzkości. 
Kocham ten przepych stuharwny, wspaniały  
K ultnry, z której duch silny i śn ra ły  
Krzesze Bwą dum ę: rozblask świadomości. 
Szczepański jest indywidnalncścią nawskróś no­

woczesną. W poezyach jego  znać, że pasow ał Bię 
1 w alczy ł d ługo z najrozmaitsze mi zagadnieniami i 
że w yn iósł z tych zapasów jakiś spokojny, kojący  
m istycyzm , który rznea Bwe melaneholiczue blaski 
na duBzę poety :

O nocy i
N ie lęka się przepaści dnsza moja
1 nie drży blada, gdy o słneh mi bije
W ieczysty  sznm  Styksow ych wód.

(Hymn do nocy). 
„Srebrne noce14 i „H ym ny44 w yszły  w bardzo 

wytwornem i starannem wydaniu. Kartę tytu łow ą  
„Srebrnyrh nocy44 zdobi rysnnek znanego portreci­
sty M. R auchingera: Ku księżycow i, który zaw isł 
nad idącą w nieskończoność falą, zwraca się b ła ­
galnie dwoje w yciągniętych, jakby czegoś na oślep  
szukających rąk. Ręce te stanowią poniekąd sym ­
bol znamiennego rysu twórczości poetyckiej p Szcze­
pańskiego : tęsknoty za czemś „nieznanem, tajnem, 
nieujętem 44.

—  Z Opery. W czorajsze przedstawienie znanej 
już w K rakowie, dzięki zeszłorocznym występom

do najudainiejszych pod względem  enBamblu. W o- 
góle przedstawienie b yło  bardzo starannie przygo­
towane i odniosło w ielki sukces. Partyę Mignon 
bardzo szczęśliw ie odśpiewała p. Chau, którą pu­
bliczność zmuBiła oklaskami do powtórzenie pieśni 
w akcie drugim. Podobała Bię także p. Paganelli 
jako F ryderyk; zw łaszcza gaw ot w drugim akcie 
zyskał huczne oklaski i m usiał być powtórzony. 
P. Cocchinis, jako W ilhelm  M eister, w yw iązał się 
z trudnego zadania bez zarzutu, p. Colombati była  
przy g łosie  i partyę F iliny odśpiewała z wielkim  
wdziękiem. W ogóle całość w ypadła wcale dobrze, 
w czem nie mała zasługa orkiestry, zdumiewająef-j 
rzeczyw iście coraz w iększą wprawą i postępem.

Wykaz czynności Tow. Zaliczkowego w Kra­
kowie za miesiąc czerwiec 1897 roku.

U d z i a ł y :  Stan z początkiem miesiąca złr. 
99.77(3-92. — Wpłynęło 710'—. — Zwrócono 
430-ą2. Stan z końcem miesiąca 100.056’50.

W k ł a d k i :  Stan z początkiem miesiąca złr. 
336.951-24. — Wpłynęło 15.635-01. Zwrócono 
19.426-66. Stan z końcem miesiąca 333.159'59.

P o ż y c z k i :  Stan z początkiem miesiąca wy­
nosił 007.083-35. Spłacono 177.586-36. Udzie­
lono nowych 17 0.551 ‘50. Stan z końcem m.e- 
siąca 600.048-49.

Targ wiedeński. (Targowica St. Msrxl. Dnia 
5 b. m. przypędzono 2872 węgierskich, 1034 
galicyjskich, — bukowińskich, 698 niemieckich, 
razem 4604 wołów. Płacono za cetnar metry­
czny : wagi żywej wołów «*pas*wych węgier­
skich wyborowych od 31 do 33 Oj złr., wyjąt­
kowo 34 V2 złr., średnich od 26 do 30 złr., po­
ślednich od 23 do 25 złr., galicyjskich wołów 
opasowych wyborowych od 31 do 35 7.łr , wy­
jątkowo 37 złr., średnich od 27 do 39 złr., po­
ślednich od 24 do 26 złr., niemieckich wołów 
opasowych wyborowych od 34 do 37 złr., wy 
jątkowo — złr., średnich od 31 do 33 złr., 
poślednich od 27 do 30 złr., a wołów włościań­
skich od 20 do 24 złr., byki i krowy płacono 
po 19 do 30 złr. Tendencya : silniejsza.

f i y o i t n e ł e i l a  m e t e o r o l o g i i  r i ib
(podług obserwatoryum krak.). 

Kraków, 6 lipca.

Olśnienie powietna 
(■red. do 0)
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G łosy publiczne .

Zastępstwo c. k. uprz. krajowej fabryki likie­
rów, rosolisów i rumu Kazimierza hrabiego Dro- 
hojowskiego w Bolanowicach przeszło z dniem 
dzisiejszym w ręce p Jana Klimkiewicza we 
Lwowie, generalnego zastępcy c. k. nadwornej 
fabryki świec „Apollo44 w Wiedniu. 1185

Telegramy „Nowej Reformy4!
.Telegramy włarne „N. Reformy44).

Kołomyja, 6 lipca. „Komisya dowodu ku wiecznej 
pamięci14 orzekła, że przyczyną katastrofy kole­
jowej pod Kołomyją była klęska elementarna,
vis major.

Koryto rzeczki Kosaczówai prżełożone będzie 
do piątku. Resztę wody wyczerpują pompy cen- 
tryfugalne.

Trupów zaanych więcej nie wydobyto.
Praga, 6 go lipca. W pałacu hr. O s w a l d a  

Th . u n a  odbyło się w niedzielę posiedzenie ko­
mitetu wykonawczego stronnictwa wielkiej wła­
sności czeskiej. Zastanawiano się Lad obecną 
sytuacyą polityczną. Jak słychać, rozchodziło 
się na tem posiedzeniu jedynie o wymianę zdań 
członków komitetu.

Budapeszt, 6 lipca. O obecnym stanie ruchu 
agrarno-socyalistycznego wśród żniwiarzy dono­
szą półurzędownie, że żniwo w większej części 
komitatów odbywa się bez przeszkody. Gdzie 
robotnicy nie wypełniają kontraktów, tam wy­
syła ministerstwo rolnictwa obcych żniwiarzy.

Zagrzeb, 6 lipca. Biskup Strossmayer zasia 
dać będzie w przyszłym sejmie chorwacku i 
korzystając z mandatu wirylnego, z którego

Miry Heller, opery Thomasa „M ignon44, należano przez  ca ’y  szereg  la t  r ie  k o rzy sta ł. T ym  sp o ­

sobem opozycya chorwacka liczyć będzie 30 gło­
sów.

Berlin,6 lipca. Powołanie N e l i d o w a  z K on­
s t a n t y n o p o l a  przypisują w tutejszych do­
brze poinformowanych kołach jego i n t r y g o m  
w początkach wojny grecko-tureckiej.

Berlin, 6 lipca. Beri. Neuest. Machr. zape­
wniają, że cesarz pragnie jak najdłużej zatrzy­
mać ks. H o h e n 1 o li e g o na stanowisku Kan­
clerza. W liczbie domniemanych jego następ­
ców dzienniki wymieniają znowu hr. W a 1 d e r- 
s e e.

General P o d b i e 1 s k i wczoraj objął czynno­
ści szefa generalnego urzędu poczt. Kreuz Ztg, 
która ma z nim stosunki, zapowiada rychłe prze­
prowadzenie „reformy pocztowej44.

Jako jednego z kandydatów na stanowisko 
sekretarza stanu dla spraw skarbowych, wymie­
niają ambasadora T h i e l m a n n a  w Waszyng­
tonie.

Hamburg, 6 lipca. Hamburger Nachrichten o- 
głaszają list otwarty z Wiednia, w którym po­
tępiają jak najbardziej ataki na rząd i dyna- 
styę, jakich się dopuszczali mówcy na wiecach 
poza granicami swego kraju. — Jeżeli Niemcy 
pruscy w ten sposób przemawiali na wiecu w 
C h e b i e , to popełnili rzecz wysoce nietaktow­
ną; mówcy zaś austryaocy, którzy w L i p s k u  
w ten sam sposób występowali, postąpili nie- 
iylko nietaktownie, lecz wręcz nieprawnie.

Paryż, 6-go lipca. Minister spraw zagranicz­
nych H a n o t a n x  przedłożył na wczorajszem 
posiedzeniu Izby deputowanych projekt, doty­
cząc^ przyznał m specyalnego kredytu na ko­
szta podróży prezydenta F a u r e’a do Rosyi w 
kwocie 500.000 franków. Motywując swe przed­
łożenie, minister wspomniał o pobycie cara i 
carowej w Paryżu i odczytał następnie ustępy 
z lista cara do prezydenta Fanre’a, zawierają­
cego zaproszenie do przybycia do Rosyi. List 
ten, w serdecznych wyrażeniach stwierdzający 
przyjaźń franensko-rosyjską, zrobił silne wraże­
nie.

Minister Hanotaux po odczytaniu listu, po­
wiedział, iż rząd wniósł przedłożenie w tym 
celu, ażeby Tzba mogła przez swoje wotum przy­
łączyć się do przyjęcia carskiego zaproszenia i 
nadać przez to podróży Faure’a charakter ma- 
n i f e s t a c y i  n a r o d o w e j .  „Przekonani je­
steśmy — mówił p. Hanotaux — że przedsta­
wiciele kraju nie pominą tej nowej sposobności 
zaznaczenia s y m p a l y i  F r a n c y i  d l a  Ro ­
s y i  i przez to s i l n i e j  j e s z c z e  z a d z i e r z ­
g n ą  w ę z ł y ,  jakie łączą dwa te państwa i 
obce narody44.

Izba przekazała przedłożenie komisyi budżeto­
wej, a komisya niebawem się zebrała i przyjęła 
bez dyskusyi żądany kredyt w kwocie 500.000 
franków. Sprawozdawca komisyi K r a n t  z ma 
na dzisiejszem posiedzenia Izby przedłożyć swe 
sprawozdanie.

Paryż, G lipca. Akademia umiejętności doko­
nała wczoraj wyboru r z e c z y w i s t e g o  
c z ł o n k a  z a g r a n i c z n e g o .  W pierw 
szym rzędzie zaproponowano V i r c h o w a 
zaś secundo loco — trzech przyrodników angiel 
skich i profesora E d w a r d a  S u e s s a .  Wy­
brany został V i r e li o w.

Londyn, 6 lipce Daily Chronicie donosi a 
W a s z y D g t o n u ,  że rząd Stanów Zjednoczo 
nych wystosował do gabinetu londyńskiego de­
peszę, o s k a r ż a j ą c ą  w ostrych wyrażeniach 
A n g l i ę  o n a d u ż y c i e  z a u f a n i a ,  ze wzglę­
du na układ co do połowu fok w Morzu Beh- 
ringa.

Petersburg, 6 lipca. Wedle ostatecznie ułożo­
nych dyspozycyj c e s a r z  n i e m i e c k i  p r z y  
b ę d z i e  t u t a j  7 s i e r p n i a  w południe, a 
odjedzie 11 po południu.

Petersburg, 6 lipca. Praw. Wiestnilc donosi, że 
wydawnictwo dziennika łotewskiego Deenaslapa, 
wychodzącego w Rydze, zawieszonem zostało ns 
8 miea’ęcy.

Rzym, 6 lipca. Dzienniki tutejsze donoszą, ze 
car Miaołaj przybędzie tu w drugiej połowie 
października i uda się wraz z królem Hnmber- 
tem do Neapolu, skąd pojadą obydwaj do Ba­
ri. gdzie ,.ę  znajduje grób św. Mikołaja. Na­
stępnie udadzą się do Cetynii. W podróży ca­
rowa udziału oie weźmie.

Konstantynopol, 6 lipca. Porta każe rozdawać 
między ludność w T r i p o 1 i s i e (Afryka) broń 
nowego systemu i pod kierownictwem oficerów 
tureckich odbj-wać ćwiczenia tą bronią. Generał- 
gubernator Tripolisu wydał do mieszkańców ode­
zwę, w której wzywa ich do odbywania tych 
ćwiczeń. Ludność Tripolisu ma, według tamtej­
szego dziennika urzędowego, oddawać się z wiel­
ką gorliwością ćwiczeniom.

Nadto zakładają w wschodniej części tej pro- 
wincyi koszary i magazyny broni, zwłasreza 
w Nestata (okręg Homs), gdzie już kilka wy­
budowano.

Snfia, 6 lipca. Agence Balcaniąue donosi: 
Prezydent ministrów S t o i ł o w  odjechał wraL 
z swym sekretarzem prywatnym S t a n c z e -  
w e m  i ministrem wojny I w a n o w e m  do Tu­
rynu, celem powitania i przyłączenia się do 
świty księcia F e r d y n a n d a ,  który złoży wi­
zytę królowi H n m b e r t o w i  w R z y m i e .  
Dziennik Mir donosi, iż książę uda się nastę­
pnie wraz z ministrami do B u k a r e s z t u ,  ee- 
lem odwiedzenia króla rumuńskiego.

Zaznaczyć trzeba, iż według wiadomości dzien­
nika rzymskiego Capitale, W atykan, od czasu 
przejścia ks. B o r y s a  na prawosławie zerwał 
wszelkie stosunki z dworem bułgarskim.

Cetynia, 6 lipca. Obiega pogłoska, iż następca 
tronu ks. D a n i ł o zaręczy się z księżniczką, 
będącą w bliskich stosunkpch z domem carskim, 
Ks. Daniło uda się w ciągu bieżącego roku do 
Rosyi.

(Telegramy Biura Korespowdencyjnenoi
Tryest, 6 lipca. Parowiec Lloyda „Memphis44 

osiadł w niedzielę w nocy na mieliźnie w Dar- 
danelaeh. Ponieważ parowiec spoczywa na mięk 
kim gruncie, nie groziło mu dzisięiszej nocy 
żadne niebezpieczeństwo. Zarządzono już środki, 
celem zepchnięcia okrętu na wolną wodę.

Londyn, 6 lipca. Biuro Meutera donosi z 
B a n g k o k :  Wiadomość z Paryża, jakoby w.j 
sko syamskie wtargnęło do kraju irancuskiego 
i zamordowało księdza, jest zupełnie bezpod­
stawną.

Belgrad, 6 lipca. Według sprawozdań, jakie 
nadeszły z kiajn o wyborach do skupezyny, 
wybrano 188 radykałów i 4 opozyeyonistów.

Belgrad, 6 lipca. Wynik wyborów do sknp- 
czyny, które odbywały się w soDotę w całym 
kraju, wykazał dla rządu w i ę k s z o ś ć  więcej, 
niż dwie trzecie głosów. Wybory odbyły się 
wszędzie w największym porządku. Udział w 
wyborach w Belgradzie, Kragujewacu, Niszu i 
innych większych miastach był bardzo żywy.

Ukaz królewski, mianujący na podstawie 
istniejącej konstytucyi 83 deputowanych ze stro­
ny korony, będzie ogłoszony prawdopodobnie w 
przyszłym numerze dziennika urzędowego.

Skupczyna zbierze się w przyszłą niedzielę; 
uroczyste otwarcie nastąpi kilka dni później.

Poseł serbski przy dworze wiedeńskim, puł­
kownik Mi c h  aj  ł o w i c z ,  powrócił do Wie­
dnia.

Ateny, 6 lipca. (Telegram Agencyi Harasa)  
Ostatniej nocy przyszło w P i r e u s i e  do sporu 
między mieszkańcami a pijanemi marynarzami, 
przyczem interweniujący oticer rosyjski, Ne l i -  
d o w, syn ambasadora, poniósł ciężkie rany.

Kalkuta, 6 lipca. Położenie jest zawsze nie­
pokojące.

Kursk tilifr. ni glifdzli wlidifiskli) I hirliiiskk;
Wiedeń, dnia 5 lipca 1897.

kur» w wal.
natr.

d r . . et.
102 10
102 20
123 —

. 101 05

. 122 85
100 10
950 —

370 25
119 50

58 65
11 72
9 52

45 55
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Cena naf-

Zjednooiony dług w papieraeh 
Zjednoczony dług w srebrze . .
Anstryaeka renta złota . . . .
4 % aaairyaeka renta (mareowa) .
4 % węgierska renta złota . . .

węgierska renta koroiL. . .
Akcye banka austro-węgierskiego 
Akeye kredytowe . . . . . .
Londyn ...........................................
Banknoty banka nient. za 100 w. .
20 marek . . . . . . . .
20-frankówki za sztabę . . . .
Banknoty w łoskie...........................
Debaty aastryaek ie ......................

Wiedeń, 6 lipca. Rabie 126*62. 
ty 17*—. Spirytus goiowy 16-40. Żyto na wio 
snę 7-23. Pszenica na wiosnę 8 89. Owies na 
wiosnę 5*81.

Wiedeń, 6 lipca. 4% oblig. poi. krajów, 
z J 891 — • — ;  4% oblig. poż. krajów, z 1888 
97-60; 4 % galic. fund. propinaeyjnego 98*— ; 
4% listy banka krajowego 97-50; 4*/, % listy 
banku kraj. 100-60; 5% obligi banku krajowe­
go 102-30; 4% obligi komunalne Banka kraj. 
3 misya 100-— ; 4% obligi kolejowe Banku 
kraj. 97-50; 4% Lat. kred. ziemsk. 56-let. 97-50; 
Akcye Karola Ludwika 217-— ; Akcye kolei 
lwowsko-czern. 287-— ; losy z 1854 na 250 złr. 
157*— ; losy z 1860 na 500 złr. 145-70; losy 
z roku 1860 na 100 złr. 159-50; losy z r. 1864 
na 100 złr. 189*—; akcye zakłada kred. dla 
handlu i przemysłu 868*75; aacye galic. banku 
hip. na 200 złr. 386*—; Landerbank na 200 
złr. 240*50; akcye austro węg. banka na 600 
zlr. 951.

Berlin, 5-go lipca. Godzina 2 minut 55 po 
poł. Aastryaekie kredyty 232*80 mrk. Austryac- 
ka złota renta 104*80 mrk. Anstryaeka srebrna 
renta 102 60 mrk. Węgierska złota renta 104*50 
mrk. Węgierska renta koronowa 100*90 mrk. 
Aastryaekie banknoty 170*53 mrk. Akcye kolei 
lwowsko - czerniowieckiej 142*75 mrk. R a b i e  
216*10 mrk. 5% listy zastawne Królestwa Pol­
skiego —*— mrk. &% listy likw. Królestwa 
Polskiego —*— mrk.

Odpowiedzialny Redaktor i Wydawca
M ichał K o n o p iń sk i

Rabryka „Nadastaaa44 ale paaaada ad Ra-
dakeyi, ktan taż iadae| adpewledzlalaeśal za 
clą ala przy)HaJe.

K A D K S Ł A K K .

Dom komisowy w Zakopanem
A. M o d l i ń s k i

pośredniczy w wynajmie pomieszkań i ku­
pnie will i terenów. 1172 1 3

Dywidendy na pierwsze 5 lat. 
Wypłacone w Austryi.

Polica Nr. 488.729 wystaw. 29 grudnia 1891. 
Ubezp. na wypadek śmierci 1 dożyv otniem 

płaceniem premii.
Wiek 42 lat Zabezpieczony kapitrł: 10.000 

frank. Roczna premia: 347 frank.
Zatem zapłacono premii w uiągn 5 lat 1735 

franków. (7214-6)
Dywidenda za pinrrrszy 5-letnl okręt 
rozda lelenla zysków wypłacona w go­
tówce 361*50 fr. =  104*18% rocznej pre­
mii, =  20‘84 % całej zapłaconej premii, albo 
użyta ne zwiększenie zabezpieczenia wynosi 
725 39 =  209-05 % rocznej premii, albo =H 

41-81% wszystkich zapłaconych prem.j.

„The Mutnal1'
Towarzystwo ubezpieczeń na ży ­

cie w Nowym Jorku.
Prospektów i bliższych informaeyj udziela:

Generalna Dyrekcya dla Austryi
w Wkedniu, I., Lobkowltzplatz, 1.

Dr. Liflwit Setoeifler
b. I-szy sekundaryusz Szpitala św. Łaza­
rza, oddziału chorób wewnętrznych Prof. 

dr. P a r e ń i  k i e g o 
przeprowadził się

do domu własnego przy ul Floryańskiej 
Nr. ?4, I piętro. 116? 2 6 

Ordynuje od 3 — 5 po południu.1

W o w y  oeunlk tyc h i

w s z ę d z ie  i  z a w s z e  ż ą d a ć  T U T E K  (C iilz) z fa b r y k i . .1 * 0 1 .0  A I A -  R u d o lfa  H e r l ic z k i
w Krakowie, gdyż dotychczas za rzeczywiście najlepsze uznane zostały.

tutek opuńolł właśnie prasą i Jest wraz z próbkami darmo cło nabyola. gg



Nr 150. N O W A  E B F O R  M IA.

O L I p r i  narożny z 5 pokojami, odpo 
wiedni na kawiarnię lub re 

stauracyę — do wynajęcia przy ulicy 
Zwi e r z yn i e c k i e j . — Wiadomość u F, 
Pamma, Stradom Nr. 15. 11&6 2 3

P r O Ś f r i i '  Żołnierz , męczennik i wiezien
polityczny z roku 1846, starzec 

80-letni, utraciwszy swe mienie przez różne wy 
padki krajowe , osłabiony na wzroku i siłaeb 
nie mogąc zapracować na siebie i żonę słabo 
w itą , udaje się do serc litościwych Szanownej 
Publiczności z prośbą o łaskawe wsparcie. Datki 
przyjmuje Admin. .,N. Reformy" p i W . Ł  
Z . ,  lub wskazuje adres. 1056 3 3

Ap ara ty m agiczne  sprzedania
1169 2 3 li. Siedlecki

w Krakowie, ul. Łobzowska 21.

Praktykant
zamiojscowy, z ukończoną II. klasą 
gimnazyalną lub realną, znajdzie 
umieszczenie w handlu 1041 !

Edwarda Fuchsa w Krakowie.

MLEKO
od krów rasy krajowej, 3 
razy dziennie dojone. 
Ulica Wielopole Nr. 16, 
w oficynie, w ogrodzie.

1152 3 3

Chłopczyka
15 miesięcy liczącego, zdrowe dzie­
cko, gotowa oddać w pewne i uczci­
we ręce, bezdzietnemu małżeństwu, 
biedna wdowa, nie mogąca zarobić 
na utrzymanie swego dziecka. Adr.: 
Józefa Zając, ul. Piotra Michałow­

skiego L. 70.

xxxxxxxxxxxx
Zmiana lokalu.

Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić 
P .T . Publiczność, iż z dniem 15 czerwca 
b. r. przeniosłem swój 1086 6 10

Zakład zegarmistrzowski
istniejący lat 17, 

z linii A-B do domu róg gl. 
R yn k a  i ni. B rackie j 2 .

Polecając się łaskawym względom i 
pamięci — pozostaję z poważaniem

W . Limanowski, zegarmistrz.
• W  Potrzebny jest zdolny g u b j e k t  

zegarmistrzowski.

Popierajmy przemysł krajowy!
NOWO ZALOZONA

w Zakopanem
poleca swe wyroby P. T. Publiczności.

Mydła te wyrabiane na sposób fran­
cuski z rozmaitemi perfumami i w roz­
maitych cenach, nie ustępują co do do­
broci żadnym innym , a kto takowych 
spróbuje, przekona się, że jakością swą 
przewyższają one nawet i to znacznie 
bardzo wiele mydeł powszechnie u nas 
używanych. 1009 10 10

Mydła te znajdują się we wszystkich 
pierwszorzędnych handlach galanteryj­
nych, aptekach i drogueryach.

I I
w Z a k o p a n e m  na K ru p ó w k a c h
i w i l l a ,  dawniej hr. Krasińskiego, 
■ w a n a  A d a s t ió w k ą , z komfortem, 
na wzór zagraniczny urządzone. Sale 
do zabaw towarzyskich, bilardy, forte­
piany, czytelnie, Lawn-tennis itp. Le­
czenie dyetetyką, wodą, elektrycznośi ią, 
864 1 11 gimnastyką, masażem.

D r. Chwistek,
właściciel i kierownik zakładu.
Ceny umiarkowane.

Wieś Poraj
w powiecie Krośnieńskim, pomiędzy 
miastami Jasłem, Krosnem, Duklą, a 
1 milę od Zmigroda położona, stano 
wiąca teren naftowy, z rozpoczętą ko­
palnią ropy , z parkiem angielskim, z 
ogrodem warzywnym i owocowym, z 
budynkami w połowie murowanemi w 
dobrym stanie, obejmująca 170 morg. 
pola ornego dobrej, gleby, 30 morgów 
łąk dwusiecznych i 163 morgi lasu 
przeważnie bukowego — jest z po­
wodu podziału spadkowego z wolnej 
ręki do sprzedania. — Cena 60 000 złr. 
i 4° o wydobytej ropy ; 15.000 4°'0 długu 
może na hipotece pozostać.

Bliższa wiadomość na miejscu w P o ­
raju, poczta Żmigród, lub u Wgo Ro­
berta Adamskiego, c. k. notaryusza w 
Bóbrce koło Lwowa. l is i  2 3

Księgarnia, skład i wypożyczalnia nut 
muzycznych, oraz ekspedycya pism pe- 

ryodycznych

S. A. Krzyżanowskiego w Krakowie
otrzymała na główny skład:

Zeszyt I. Zawiązanie Klubu konserwa­
tywnego. 30 ct.

„ II. Piotrowski Edmund Ginwilt. 
Pr z y mu s o we  ubezpieczenie 
od pożarów. 40 ct.

„ III. Krzyżanowski Adam. Projekt 
reformy agrarnej. 30 ct.

„ IV. Górski Antoni Dr. Cena gieł­
dowa a przesilenia rolnicze. 
40 ct. 11t4 3 3

Uczeń VII. klasy gimnaz.
władający biegle językiem francusk:m 
i niemieckim, poszukuje lekcy! na

wsi — natychmiast.
Łaskawe zgłoszenia przyjmuje Admi- 

nistracya „N. Reformy" pod lit. Ł .  S.

Do wydzierżawienia 
dobra Kańczuga i Nowa wieś c  

przyległość do Kańczugi (
pod Kętami, pow. Biała. >

Bliższa w iadom ość w  biurze ^  
D r .  I c h h e i s e r a ,  adwokata ^  
w  B i e l s k u .  ii7 i 2 3 ^1“O v

Poszukują umieszczenia:
N a u c z y c i e l k a  , Polka , wielce muzykalna, 
biegła w języku franc., angielskim i niemieckim; 
N a u c z y c i e l k a  nieegzaininowana, wielce mu­
zykalna, biegła wfraneuskiem: N a u c z y c i e l k i  
N i e m k i  i F r a n c u s k i ,  katol, muzykalne; 
B o n y  f r e h l . ;  O s o b y  do zarządu: F a n n y  
służące, znające krawieeczyznę i prasowanie.

]NT. G  I  H T  T  E  R  ,
981 5 i nauczycielka szkół wyższych.

Poznań, ul. Długa L. 14, parter.

Woda do włosów
niezawodny środek do zakręcania włosów. Trze­
ba dobrze uważać na znak ochronny i firmę 

F r a n c i s z e k  K i l i m ,  N o r y m b e r g a .
W Krakowie dostać można w aptece Wiktora 

Redyka, ul. Mikołajska (M. Rynek). 125 8 10

„Esslccator
Kraków, 7 Lipca 1897.

znacznie lepszy pod każdym względem, niż wszelkie inne śijrodki ochronne. 1000 do­
wodów 10 medali. 2 dyplomy. 2 herby państwowe. Jedna próba W ystarcza! Broszury za darmo.

Kantor : W i e d e ń , I V . ,  H a u p t s t r a s s e  3 8 .
R l t t e r a  Zastępcy poszukiwani. 756 25 o

U f i e  n a a  j U Ż  g r z y b a  d r z e w n r f e ' 0 , a n i  w i l g o c i  m u r ó w .

Księgarnia Gebethnera i Sp. w Krakowie
P O L E G A :

l i  k a r .  Książę Repnin i Polska w pierwszem czteroleciu panowania Stanisława 
Augusta (1764—1768). 2 tomy. 5 złr.

D u b ie c k i  I I .  Karol Prozor, oboźny W. W. ks. litewsk. Przyczynek do dzie­
jów powstania Kościuszkowsk'ego. 2 złr. 40 ct.

I l e i n e  H .  Niemcy, baśń zimowa, przełożył Kaz. Wlze. 80 ct.
HisUrya dwóch lat 1861-1862 przez Z. L. S. 5 torwi v. 18 złr. 60 ct. 
H u s ic k  F. Życie Juliusza Słowackiego na tle współczesnej epoki (1809 — 

184-9), biografia psychologiczna. 3 tomy. 10 złr.
Junosza Klem ens. Zagrzebani, powieść z życia wiejskiego. I złr. 60 ct. 
K onopn icka M arya  Linie i dźwięki. Złr. 1*30, w ozdob. oprawie złr. I‘80.

—  Nowele. 2 złr.
Koncczny F r. dr. Głos w sprawie ludowej. I złr. 50 ct.
Iiikow sb i A .  b isknp  dr. Unia Brzeska (r. 1596). 3 złr. 60 ct.
Moszyński J. Audiatur et aitera pars. 30 ct.

—  Fizyologia szowinizmu polskiego na tle rosyjsko-polskich stosunków. 
I złr. 20 ct.

Obrachunki polityczne: 1. Rosya wobec Polski. 50 ct.
I i  Polska wobec Rosy i. 50 ct.

Polityka obowiązku. Głos z Warszawy. 50 ct.
Położenie i potrzeby Kuścioła katolickiego w Stanach Zjednoczonych północnej 

Ameryki, a w szczególności zamieszkałych tam Polaków, przez X. 
J. G. I złr. 20 ci.

Reymont W l .  S . Spotkanie, szkice i obrazki. 2 złr.
Sienkiewicz II. Na jasnym brzegu. Złr. I‘30, w ozdob. oprawie złr. 170.
Sieroszewski W ł, W matni. I złr. 80 ct.
Stuunicki w l .  Współczesna Syberya. I złr. 60 ct. 1180 1 3

t c r | in

Najnowszy bardzo ważny wynalazek przeciw 
słabości męskiej. Przez lekarzy bardzo pole­
cany. Prospekt w kopercie po otrzymaniu 20 
et. w znaczkach listowych. J .  A i lK e i i f e l d ,  
e. k. posiadacz przywileju , W i e d e ń ,  IX. ,  

Tiirkenstrasse 4. 199 25 50
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!Odróżniajcie prawdę od bladł!

E w a  medale zasługi otrzymał
W . N I E M O J O  W  S K I

asa. w y r ó b  157 46 0

znakomitych tutek nieklejonych.
Takiem odznaczeniem żadna fabryka tutek poszczycić się nie może.

Do nabycia w  K r a k o w i e ,  S u k i e n n i c e ,  2 8 ,  oraz we wszystkich handlaeu i trafikach.

Od dawien dawna ze sw ej dobroci i zapachu znaną praw dziw ą
H E R B A T Ę  R O S Y J S K Ą

zbioru majowego amatorom tejże poleca h a n d e l

W. A D A M O W I C Z A
■ww B r o d a c h  na pograniczu rosyjskiem 79 39 0

1 funt „Familijnej11 bardzo d o b r e j ................................................1.40
1 funt „Melange de Moskau11 w oryg. opak, najlepszej . 2.50 
1 funt „Imperial11 cesarskiej, w oryginalnem opakowaniu . 3 50 
1 funt Wysiewków z najlepszych herbat kwiatowych .  .  1.20 
Znakomitej Kawy „Ceylon11 franco 5 k i l o ............................... 9.50

w
er■

awe
o-
«

L. Guttmanna patent, klosety pokojowa, wyziewów nieprzepuszcyająw,
w formach najrozm. mebli są konieczne do pielęgEaacyi chorych, podczas 
pobytu na wsi, do komfortu; p a ten t, z hermetycznem zamknięciem p o ła  d e  
c h a m b r e  ( n o c n i k i )  według orzeczenia lekarzy powinny sie znakować 
w każdym pokoju sypialnym, w pokoju chorych I pokoju dziecięcym — Pro­
spekty z ilustr. cennikami za darmo i opłatnie wysyła

L . G U T T M A  N N
fabryka c. k. uprzyw. klosetów, 83 48 50

Wiedeń, I., Graben, Dorotneergasse 6,
„z. roth. Ereuz". Nr. telefonu 7u33.

Wielki skład bidetów, skrzynek na papier, papieru klosetow.

P r z e z a c n e  F a n i e !
Spróbujcie tylko raz wyprasować „ B a i a n t a “  k r o c h m a le m .b k  y W  ■ 

f o w y m  d o  n a c i e r a n i a , a przekonacie s ię , że jest to krochmal o wiele 
praktyczniejszy i lepszy od innego. Żądajcie więc tylko :

„Ba£anta“ krochmalu brylantowego
odznaczonego w roku 1894 wielkim medalem srebrnym

B o  nabyela we wszystkich handlach korzennych.
642 24 50

I OGŁOSZENIA §
O  wszelkiego rodzaju &

do w s z y s t k i c h  dzienników na kuli ziemskiej przyjmuje i przesyła ę iz y b k o  1 s t : i -  € 3

§ r a n n i e  pod b a r d z o  p r z y s t ę p n e n i i  w a r u n k a m i  finua w roku 1874 zało- Q  
żona: ^ n n o n c e n - F \ p c d i l l o n

© Tl. D r M £ §  Nachf. S
O  ( M a s  A u g e n f e l d  A  E m e r i c h  I . c s s n c r )  O
O W i e d e ń ,  I., W o l l z e l l e  6 —8. ©

o  K o s z t o r y s y ,  oraz odpowiednio ułożone w z o r y  OKk<»Nzeii ia jak najchętniej. O©  K a t a l o g i  d z i e n n i k b w  z a

© © © © © © © © G G I G O O O G O O G i e l
2028 6 Q

O ©

C . k .  a u s t r ia c k ie  k o le je  p a ń e tw o w
WYCIĄG Z ROZKŁADU 3

ważnego od dnia I-go  maja 1897 rokn (wedlng czasu środkowo-europejskiego).
Odjazd z Krakowa (względnie z Podgórza):

5.13 rano mięsz. Nr. 1625 z Krakowa (p Zwierz.)! 
5.28 „  „ z  Zwierzyńca l
5.30 „  „  Nr. 1032 z Podgórza Płaszowa f

' i)

d o  O ś w i ę c i m i a , ma tam połączenie 
Wiednia i Wrocławia.

do

537 przystanku)

6'00 rano pociąg osob. Nr. 25 z Krakowa |

6.S1 rano poc. posp. N r. 3 z Krakowa 
6.38 „  ,  „  Nr. 3 z Podgórza Pł.

d o  S a ó h y ,  ma
Wadowic i Bielska, 

d o

połączenie w Kalwaryi do

8.10 rano pociąg osobowy Nr 23 z Krakowa

8 40 rano pociąg osob. Nr. 15 z Krakowa 
9.54 „ „ r „ „ z Podgórza PI.

9.05 rano poc. mięsz. Nr. 1633 z Krakowa (p. Zw.) 
9 19 „  „  z Zwierzyńca
9 22 przed poł. poc. osob. Nr. 1012 z Podgórza Pł. 
9.29 „ „ ,  „ „ „ z Podg. prz.
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11.00 przed poł. poo. OBob. Nr. 13 z Krakowa 
11.15 „  Podgórza Pł.

0  P o d w o ł o « 7 y s ^ ,  ma połączenie w Podg. 
Pł. od Suchy, w Tarnow.e do Stróż, a od
1 maja do 80 września do Nowego Sącza, 
od 25 czerwca do 15 września aź do Orłowa, 
w Rzeszowie do Jasła i Nowego Zagórza, w 
Przemyślu do Chyrowa i Nowego Zagorza, 
we Lwowie do Stryja i Suczawy, w Podwoło- 
ezyskaeh do Odessy i Kijowa i w Krasnem 
do Brodów.

) do Mszany dolnej kursuje od 25 czerwcu 
/  do 15 września, 

do Tarnopola, ma połączenia w Podgórzu 
Płaszowie od Suchy, w Bierzanowie do i od 
Wieliczki, w Tarnawie od Orłowa, w Dębicy 
do i od Rozwadowa i Nadbrzezia, w Przemy­
ślu do Chyrowa, Stryja, Stanisławowa i łiusia- 
tyn«, we Lwowie do Rawy ruskiej, Stryja, 
Lawoeznego. 

do Husiatyna przez Suchą, N. Sąez, N. Za­
górz; ma połączenia w Kalwaryi do Wadowic 
i Bielska, w Suchy do Żywca i Zwardonia, 
w N. Sączu do Orłowa i Koszyc, r Stróżach 
do Tamowa, w Zagórzanach a o (Jor lic, w Ja­
śle do Rzeszowa, w N. Zagórzu do Mezo 
Laborcz.

do Podwołoczysk, ma połączenia w Tar­
nowie do Orłowa i Koszyc, w Rzeszowl do 
Jasła i N. Zagórza, w Jarssł*wiu do Sokak, 
we Lwowie do Suczawy, w Krasnem do Bro­
dów, w Tarnopolu do Kopyczyniec.

12.20 w połud. poe mię^z. 461 z Krakowa ) 
12.35 po ,  „ „ „ z Podgórza P ł. / do Wiellczm .

219  po połud. poe. posp. Nr. 5 z Krakowa

do h  won a ; ma połączenie w Tarnowie do 
Stróż, Jasła i Nowego Zagórza, w Rzeszowie 
do Jasła, w Jarosławiu do Sokala, w Prze­
myślu do Chyrowa, we Lwowie do Podwoło­
czysk i Suczawy

3.25 po poł. poc. miesz. 1605 z Krakowa j
3.89 „ „ „ „ z  Zwierzyńca I
3.41 ,  „ „ n 1034 z Podgórza Pł. j
3-18 » « „ „ przys* J

d o  O ś w i ę c i m i a ,  ma tam połączenie do 
Wiednia i Wrocławia.

6-40 wieczór poe. osob. Nr. 17 z Krakowa 
6 49 ,  „ „ „ „  z Podgórza P ł . }

7.35 wiecz. poc. mięsz. 1631 z Krakowa (p. Zw.D
7.50 „ „ „ „ z  Zwierzyńca I
7.52 „  „  osob. 1016 z Podgórza Pł. |
7 59 ,  n » n „ przyBt.J
8.30 wieczór poc. mięsz. 463 z Krakowa 1
8.41 „ „ „ „ z  Podgórza Pł. /

do Tarnowa ma połączenie w Folgórzu- 
Płaszowie do Suchy, w Bierzanowie od Wie­
liczki, w Tarnowie do Nowego Sącza, 

do Chyrowa przez Suchą, N. Sącz, N, Za­
górz; ma połączenia w Kalwaryi do Wadowic, 
w Stróżach do Tamowa, w Zagórzanach do 
Gorlic, w J a ś le  do R zeszo w a , 

do W ieliczk i , ma połączenie w Bierzano­
wie od pociągu osobowego Nr. 16 ze Lwowa.

9.15 wieczór poc. 
9.23

posp. Nr. 1 z Krakowa 
i  Podgórza Pł.

| do Podwołoczyzk 1 Suczawy przez 
> Lwów, ma połączenie w Rzeszowie do Ja-

10 55 
11.05

nr-cy poc. osob. Nr. 11 z Krakowa
„ n z Podgórza Pł.

sła i  N. Zagórza, we Lwowie do Stryja, 
do Podwołoczysk, ma połączenia w Bie-

R ozk ład y  ja zd y  
a k o n d u k to ró w

Przyjazd do Krakowa (względnie Perigdrza):

4.25 ranu pociąg osob. Nr. 12 do Podgórza P i,}
4 40 » n n n „ KlwkoWS

z Podwołoczynm, ma połączenia w Tarno­
polu od Podwysokieg i we Lwowie od Bełżca 
i Suczawy, w rmi.yślu od N. Zagórza, 
w R óżow ię  od Jasła, w Tarnowie od Stróż.

6.10 rant poc. osob. 1017 do Podgórza przyst 
3*13 n n n n n „ Pi *SZ, 
6 21 „ „ mięsz. 160Ś do Zwierzyńca
6-36 „ „ ,  ,  do Krakowa (p. Zw

ze Staniaławows przes Ghyrow, N. Za
gór', N, Sącz, Suenę, ms połączenie w Jaśle 

f od Rzeszowa, w Zagórzanach od Gorlio, w Stró-
•)J żach od Tamowa.

6'52 rano pociąg posp. Nr. 2 do Podgórza Pł. 
T'00 „ ,  „ .  _ Krakowa

i z Podwołooynk i 
I Lwów ma połączenia

Suczawy przes
w Tarnopolu od Ko- 

pyezymee i Podwysokiego, w Krosnem od 
Brodów, we Lwowie od Suczawy, Stryja.

8.32 rano pociąg osob. Nr. 18 do Podgórza P ł.) z Tarnowa ma połączeni* • 
„ „ „ „ „ Krakowa /  Nowego Sącza, w Bierzanowie845

Tarnowie od 
od Wieliczki.

9 1 4  ranu pociąg osob. Nr. 
9.30 .  „ „ „

I do Podgórza przyst. 
,  „ Płwz,:} c Suchy.

rz y s u10.38 p. poł. poc. mięsz. 1033 do Podgórza prz
N U 4  * * » - „ .  P*
10 4ti n n n 1606 „ Zwierzyńca 
11.05 „ „ Krakowa (p. Z w,

z Ońrlecimia

10.59 rano poc, mięsz. Nr. 462 do Poi 
11-16 „ „ .  „ „ Kr:

orzą P ł.l 
:owa | z Wieliczki.

2-24 po poł. poc. posp. Nr. 6 do Krakowa

ze Lwowa, ma poł ączenie we Lwowie z Pod­
wołoczysk, Suczawy, Stryja, Janowa i Bełżca, 

Jarosławiu od Sokala, w Dębicy od Rozwa- 
— J VT‘ l l f r — Tarnowie od Orłowadowa i Nadbrzezia 

i Mszany dolnej

2.45 po poł. poc. ogob. Nr. 14 do Podg 
2-53  .............................................Kraki

ó rz a
owa.

p i . } *
P o d w o ł o c z y i
myślu z Mezo Lab* 

( w Rzeszowie od 
J zwadowa, w T:

4-19 po poł. poe. osob. 1011 do Podgórza przyst.) z  H u B la t j r n a

4.31 ” ” mięsz. 16*34 ” Zwierayńea M*’f Suchą; ma połącier
4-47 „ „ „ Krakowa (p. Zw.)J

połączenie w Prze- 
Jarosławic ze Sokala, 

w Deinbicy od Ro- 
Orłowr.

i Żywca.

_ N. Zagórz, N. Sącz, 
w Suchy do Zwardonia

6.00 wieczór poc. osob. Nr. 16 do Podgórza Pł. 
€.10 „ „ „ „ „ „ Krakowa

z Tarnopola, ma r-ołąezeni*: w Krasnem 
z Brodów, we Lwow;H oc* czawy, Ławocz- 
nego, Rawy ruskiej : iJAnowa, w Przemyślu 
od Zagórza, w Bieri!»nowie do Wieliozki, 
w Podgórzu Płaszowif) do Suchy i Nowego 
Sącza. i

u *33 wiec’ poc. mięsz. Nr. 464 do Podgórza Pł. 
6 50 .  „ „ n Krakowa i

z W ieliczki ma połączenie w Bierzanoi ic
przez Tarnów do N. Sącza, w Podgórza Pła­
szowie do Kalwai yi i v  dowie, Suchy, N o- 
wego Sącza i N. Zagórza

7.40 wieczór osobowy Nr. 24 do Krakowa ) ze Mszany dolnej]»
/  do 15 września.

kursuje od 25 czerwca

8-54 wieczór poe. mięsz. 1035 do Podgórza przyst. 
9 6 6  - « „ Płasz.
9-06 ,  „ ,  1604 „ Zwierzyńca
9 22 „ „ n „ Krakowa (p. Zw.),

: O ś w l ę c im i L  ma
od Kalwaryi, Wadowic 
górzu Pł. do Lwowa. (

Skawinie p o ły ’ >r.ie 
i Białej, t  i »d-

rzanowie od i do Wieliczki, Dębicy do Rozwa­
dowa i Nadbrzezia, w Rzeszowie do Jasła i
Nowego Zagórza, w Jarosławiu do Rawy ru- z Podwołoczysk* łączenia: w jar­
skiej, Sokala i Bełżca; w Przemyślu do Chy- nopolu z Kopyczyniec, Rrasnem z Brodów,
rowa. Stryja i Stanisławowa, we Lwowie do 0 81 w nocy poo. posp. Nr. 4 do Podgórza Pł. we Lwowie ze Sueza\?y> Skolego, Janowa,
Suczawy, Stryj», Skolego, Janowa, Bełżca, 9.38 „ „ „ n n „ Krakowa w Przemyślu od ChyrPw*> w Jarosławiu ze
w Krasnem do Brodów, w Tarnopolu do Ko- Sokala, w RżhszoWie z w Dębioy z Rc-
pyezyniee i Podwysokiego. zwadowa, w Tarnowie od Orłowa i N. Zagórza.

w formacie kieszonkowym są do nabycia po cenie 10 cnt., a z mapą Galicy po 20 cnt. we wszystkich stacyach c. ł  £°Je' państwowej, 
przy pociągach, jakoteż w Krakowie w biurze spedycyjnem Bujańskiego, w księgarni Krzyżanowskiego, w cukierni Maiurzio, w handlu

Fischera (linia A—B) i w handlu Porębskiego i Zimlera.

Z bruka r,A Związkowej w Krakowie. Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Odpowiedzialny rządca drukarni newski.


